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H S E B I

rzystne j d la  budow y k o n ju n k tu ry  p laców  bu­
dow lanych, ruch budow lany  nie budzi się do 
życia, a  p rzynajm niej postępuje  bardzo powoli. 
K red y t budow lany  pomimo znacznego ograni- 

jczcn ia  je s t drogi, p rzek racza  bow iem  stopę 8
A R T Y K U Ł Y  RELIGIJNE, K S I Ą Ż K I  p rocen t, a  w k ra ju  naszym  do tychczas jest nie- 

, . . . i  , . . .w id z ia ln y m , aczkolw iek  słyszy się tu  wiele
do nabożeństwa, medalik* . łańcuszki 0 obietn icach  .uruchom ienia go.

Przem ysł w yw ozow y A ustro  -W ęgier nie 
przynosi pocieszających  objaw ów . K onkuren- 
cya N iem iec w zrasta  w zastrasza jący ch  roz­
m iarach, nie ogran icza się ona bowiem  do d a ­
w nych zew nętrznych  au s try ack ich  rynków  
zby tu , lecz rozciąga się n iepokojąco  w ew nątrz 
k ra ju . D la z ilustrow ania  podaję  szereg  cyfr, 
k tó re  w ym ow nie św iadczą o bankruc tw ie  wiel­
kiego przem ysłu . Dowóz m aszyn podniósł się 
od ro k u  1907 do 1913 z 60.6 m ilionów  na  110.5 
milionów, a p a ra tó w  elek trycznych  z 14.5 na 
37 m ilionów, skór i tow arów  skórzanych  z 38.5 
na  73.5 milionów, żelaza i towarów/ żelaznych 
z 56 na  89 milionów' koron , p ro duk tów  chem i­
cznych z 27 na 41 milionów', w yrobów  d rze­
w nych z 9,8 na 23 m iliony, po jazdów  z 4,9 na 
15.3 m ilionów koron.

W  rażącem  św ietle w ystępu je  obraz iv n - 
k ru c tw  w osta tn ich  dw u la tach . W ed ług  cyfr, 
podanych  przez cz łonka Izby  panów  A. Neu- 
m anna, w zrosły  one n a  W ęgrzech o 85 pro,., tj. 
z 577 niew ypłacalności na  1086. T ow arzystw a 
k red y to ró w  in terw en iow ały  w  1912 r. w 1805, 
zaś w 1913 r. w 1674 w ypadkach  n iew ypłacal­
ności, a  w zrost pasyw ów  w jednym  ro k u  ogól­
nej depresy i finansow ej w ynosił 73 m iliony k o ­
ron. Poważną pozycyę w  tych  sm utnych cy ­
frach tworzy G alicja . W  roku 1912 wynosiła  
liczba bankructw i niew ypłacalności sumę 390, 
zaś w 1913 roku 181. Poza G alicyą rekordow ą 
sum ę n iew ypłacalności zdobyw ają  W ęgry , bo 
w 1912 r. 719, zaś w 1913 r. 712 w ypadków  
niew ypłacalności.

W kładk i w  pocztow ych K asach  oszczędności 
z końcem  ro k u  1912 wy k azu ją  u b y tek  26 m i­
lionów  koron , zaś w trzech w iększych  w iedeń­
skich  K asach  oszczędności sp ad a ją  one o 18 
m ilionów, te  sam e w ypadk i no tu je  p rasa  eko­
nom iczna w szystk ich  k ra jó w  au stry ack ich , —  
pien iądz bardzo powoli w raca  do K as, bezrobo­
cie nie może podniecić  oszczędności, owszem, 
podn ieca  konsum pcyę zapasów  gotów kow ych, 
k tó re  do K as nie p ow racają . Obok strasznych  
deficy tów , z jak im i w ałczą po jedyncze gałęzie 
przem ysłu  i hand lu  —  sta je  ro snący  sta łe  de­
ficy t państw a, u tru d n ia jący  sanacyę stosun-

l  ogfiiftej sytnacyi pieniężnej!
O statn ie la ta  sm utnej po lity k i gospodarczej 

w y trąc iły  z rów now agi społeczeństw o, podnie­
ciły  jego ap a ty ę  i n ieufność do ciał u staw o d aw ­
czych. W szystk ie  k ra je  m onarchii p rzy ję ły  
z zupełnem  m ilczeniem  i bez p ro testu , z łam a­
nie k o n sty tu cy i i spokojnem  sw ein zachow a­
niem  się, jak o b y  p o p arły  rząd  i u tw ierdziły  go, 
że ten  sposób za łatw ien ia  się z parlam entem  
był zupełnie n a tu ra ln y  i w skazany .

P arag ra f 14, jaw ny w róg rozw oju gospodarŁ 
czego, despo ta , m iażdżący  w szelkie w ysiłk i sa ­
m oobrony, w chodzi bez p ro tes tu  —  sk reśla  
w szelkie p rzedsięw zięcia i p lany , pozostaw ia 
rządow i w olną ręk ę  do gospodark i w chwili, 
g d y  w gląd  w n ią  i nadan ie  je j k ierow nictw a 
najbardzie j są w skazanem i —  g d y  p a rlam en ta ­
ryzm  w ytw orzjm  pow inien p latform ę obronną 
d la  społeczeństw a, przygniecionego strasznym i 
w arunkam i bytu .

Chcąc zdać  sobie spraw ę z obecnej s y tu a c ji  
ekonom ietnej i w ysnuć w nioski na  najb liższą 
i dalszą przyszłość, m usim y się zapoznać zc 
stosunkam i, panu jącym i na ta rg ach  p ien ięż­
nych  i tow arow ych  —  zbadać sy tu acy ę  k ra ­
jów  silniejszych finansow o, gdzie w cześnie za­
znaczać się zaczyna pow ró t do sanaey i sto sun ­
ków . P rzeg ląd  p ra sy  ekonom icznej, m alu jący  
dok ładn ie  obecną konste laeyę , niew esołe budzi 
horoskopy . P o g m atw an ia  i sp lo t najrozm aitszej 
n a tu ry  p rzyczyn  i sku tk ó w  d ługo trw ałe j k ry - 
sys, nie może być  usu n ię ty  w najbliższym  cza-
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F r a n c y i ...................................................... 1300 „
R azem  . . . 3200 mil.

Spodziew ać się należy , że w  przeciągu  k ilku  
m iesięcy 4-m iliardow e pożyczki zna jdą  p o k ry ­
cie. O lbrzym ie zapasy  gotów kow e F ran cy i 
św iadczą, że ona stoi n a  czele św iatow ego ta r ­
gu  pieniężnego i że koniecznem  je s t naw iąza­
nie z F ran cy ą  p rzy jaznych  stosunków , w  p rze­
ciw nym  razie stan ie  się A u stry a  coraz wię- 
kszem  m iejscem  zby tu  d la  p rodukcy i Niemiec. 
R osnąca  zależność ekonom iczna spotęgow ać 
m usi zależność po lityczną  od Niem iec, p rzek re­
śla jąc  daw ne m ocarstw ow e stanow isko  A ustry i.

Roman W oyczyńskl.

terminowych, nie mogły wanód* produkcyi i taj , d . „ is t n e g o ,  wstrzymuje
siltó handli nie mogły tez uruchomię zamarłe- ’ zagranicz„e lr6dł ,  pienię:',ie od w:,p6łudzia- 
go ruchu budowlanego, zatrudniającego setki ju w naszt!,n niepewnein i niejasnem życiu go-

bardzo p o /X , . pierwszjm rzędzie pokutuje I?n? ka ^  Ąustro-tt ęgier przystęp do zrodel
on najc iężej po w zm ożonej speku laey i. Nie P l e n n y c h  P ary ża , k tó re  s ta ję  s i |  d la  nich 
p rzebrzm iały  echa b an k ru c tw  w tym  V z e m 7 -
kIp n r 7v n n S7 !.pvpli aPl Irl m ilin n iW  nnavw(Sw. P len lV^nj n a s tę p u ją c e  ZglOSZema.

S erb ia     . . 250 nul.j e ,  p rzynoszących  se tk i m ilionów  pasyw ów , 
■ nszających  do oględności i w strzem iężliw o- 
ci chojne do n iedaw na w rozdaw nictw ie kre- 

ijtytu budow lanego  bank i. W e W iedniu  zaś, 
pustk am i jeszcze s to ją  w ielkie m ieszkania  w 
now o w ybudow anych  dom ach, ja k  rów nież k o ­
sztow ne lokale  sklepow e —  i pom im o znaczne­
g o -sp ad k u  cen m aterya łów  budow lanych  i ko-

R osya ........................................ ...... . 600 „
G r e c y a ....................................................174 „
F ran cu sk ie  obligacye kolei państw . 200 „
C hińska pożyczka przem ysłow a . . 175 „
w p łyną w najbliższym  czasie pożyczki:
T u rcy i ...........................................   . . 500 „

Z prasy ludowej.
(Frasa ludowa o »kongresie» stap;ńi.zczykow. — »Takie- 
go kongresu jeszcze nie było*. — Co mówi »Piast« ? — 
Łapownictwo jako program społeczno polityczny. — Pol- 
pory stapińszczyzny oszustami. — Komu potrzebną była 
kurya średnia ? — Kto jest demagogiem : zwolennicy czy 

przeciwnicy ? — Obowiązek patryotycznego Polaka).

W iec zw olenników  posła S tap ińsk iego , od­
b y ty  n iedaw no w  K rakow ie, głośnem  echem  
odbił się tak że  w  p rasie  ludow ej. W szystk ie , 
bez w y ją tk u , po lityczne pism a ludow e pośw ię­
ca ją  tem u osobliw em u zjazdow i obszerne sp ra­
w ozdanie i zasadnicze a rty k u ły .

N ajobszerniej oczyw iście referu je  o wiecu 
„P rzy jac ie l L ud u “ , k tó ry  pośw ięca m u ogółem  
aż p ięć stron ic . J a k  ła tw o  się dom yśleć, o rgan  
p. S tap ińsk iego  głosi, że , , kongres w ypad ł 
w span ia le1*.

„T ak iego  z jazdu  w  K rakow ie m oże jeszcze 
nie było. P rzedstaw iciele  żyw icieli narodu , 
z 73 pow iatów , 1740 gm in polskich , razem  
3200 chłopa, p rzy jechali, ab y  p o k azać  w ro­
gom  i rozbijaczom  ludu, że ich in try g i nie 
są juz w stan ie  zbałam ucić żadnego ludow ­
ca, an i sprow adzić z d rogi w j tk n ię te j przez 
25-letnią p racę o rgan izacy jną. M ogą sobie 
w rogie g aze tk i księżo-pańskie i lokajsk ie  
p isać, co się im podoba, m ogą się naw et co­
dziennie pocieszać, iż nas już pokonali i roz­
bili, a le  z jazd  w ykazał, że idziem y naprzód , 
z coraz w iększą siłą, aż do  zupełnego zw y­
cięstw a. A przy jac ie le  i uczciw i ludzie, k tó ­
rzy  w iedzą i w ierzą, że ty lk o  przez siłę 
ch łopską m ożna odrodzić naród , m ieli spo­
sobność do n ab ran ia  o tuchy , że ich idea  
zbliża się do u rzeczyw istn ien ia.

„W reszcie m ógł się p rzek o n ać  i rząd , że 
lu d  zorganizow any 1 św iadom y sw oich 
praw , zdolny do  w alki przeciw ko w szelkim  
krzyw dom  czy  zam achom . N iechże ted y  
rząd  p rzestan ie  służyć klikom  uprzyw ilejo­
wanymi w yzyskiw aczy, a  n iech nie obraża 
poczucia spraw iedliw ości u lu d u “ .

My tak że  stw ierdziliśm y, że tak ieg o  „k o n ­
gresu ludu polskiego** jeszcze w  K rakow ie nie 
było, w k tó ry m  jak o  uczestn icy  b ra li udział ży­
dzi, socyaliści i różne szum ow iny społeczne.

Podobnie ocenia  „kongres** o rgan  stronn ic­
twa ludow ego „ P ia s t-*, k tó ry  pisze:

„Kongres** ten  by ł zdarzeniem , d o tąd  w  
po lityce n iebyw ałem  i w sk a z a ł n a jja sk ra - 
w iej całą  m oralną nicość, k o rupcyę  i zgni­
liznę, ja k ą  w p o litykę  ludow ą w prow adził 
S tapiński.

Są u nas rozm aici po litycy . Są p o lity cy  ze 
sk rupu łam i i bez skrupułów , p o lity cy  z czy- 
stem  i z b rudnem  sum ieniem . Ale po litycy ,

m ający  ciężkie g rzechy  n a  sum ieniu, do­
tychczas jeszcze nigdy' nie podnosili i nie 
w ysław iali publicznie swToich po litycznych  
ła jd ac tw . P . S tap ińsk i n a  swoim w iecu p u ­
blicznie sw oje m etody' ko rupcy jne  i p rze­
kupne w ysław iał, ja k b y  nie w iedzieć jak ie  
cnoty .

I P rzy toczyw szy  z przem ów ienia p. S tap iń- 
. sk iego ustępy , w k tó ry ch  on cynicznie przy- 
| znaje się, że „b ra ł na  praw '0  i na  lew o“ , oraz 
że „w zią łby  jeszcze od niew iedzieć kogo pie- 
niądze**, pisze „Piast,** dalej:

„T ak ich  ośw iadczeń u nas d o tąd  jesz&ze 
n a  aren ie  publicznej nie było. Tem bardziej 
nie było  ich na  kongresach  p a rty jn y ch . Byli 
u  nas wpraw 'dzie łapow nicy  w  polityce, ale 
program ów  łapow nictw a nie wolno było 
d o tąd  w yg łaszać  publicznie. Za silną i za 
uczciw ą b y ła  d o tą d  opinia publiczna.
„L ud  poKki, k tó ry  p rzed  k ilk u  m iesiącam i, 

poznaw szy ła jd ac tw a  S ta p iń sk ie g o , ze 
w strę tem  się od niego odw rócił, może się te ­
raz naocznie przekonać, że p. S tap ińsk i nie- 
ty lk o  n ie  zeszedł z drogi p rzekupstw a , na 
j'aką w kroczy ł p rzed  k ilk u  Taty, ale d la  n a ­
sycen ia  sw ojej zem sty  za zdem askow anie 
go, go tów  jes t dalej b rn ąć  w  św iństw a, bo 
ca ły  swój program  opiera na podep tan iu  
w szelkich  zasad  m oralnych , w szelkich za ­
sad  uczciwuśei**.

N astępnie  p rzed staw ia  „Piast** d ru g ą  stronę  
„kongresu** i po lityk i p. S tap ińsk iego  „rów nie 
ohydną**. M ianowicie ch a rak te ry zu je  „Piast** 
uczestn ików  kongresu , k tó ry ch  połow ę s tan o ­
wili socyaliści, honorow e m iejsca zajęli żydzi, 
delegatam i zaś byli przew ażnie tacy , ja k  n. p. 
„g łów na podpora stap ińszczyzny  w  niżańskim  
pow iecie p. Niemiec**, k tó reg o  „ try b u n a ł rze­
szow ski sk aza ł w łaśnie n a  dw a m iesiące a resz tu  
za  zbrodnię oszustwa**.

K ończy  zaś swój a r ty k u ł „Piast** ta k :

„Może p. S tap ińsk i iść zc swoimi dzisiej­
szym i tow arzyszam i, może się p ław ić w 
św iństw ach, do czego się przyzw yczaił... 
L udu polskiego to  już nic nie obchodzi. Dla 
polskiego ludu  p. S tap ińsk i, pachołek  ży- 
dow sko-socyalistyczny , p rzes ta ł istnieć**.

N iem niej dosadnie c h a rak te ry zu ją  w iec sta- 
p ińszczyków  o rg an a  Z w iązku chrześcijańsko- 
ludow ego, m ianow icie „Prawda**, „W ieniec 
Pszczółka**, „O jczyzna1* ora? organ  stronnictw a 
kato licko-ludow ego w  T arnow ie  „L u d  k a to li­
ck i1*. W  szczególności „Prawda** podnosi sp ra ­
wę u trącone j ku ry i średn ie j w  now ej o rdynacy i 
w yborczej :

„N iezm iernie ciekaw  em było  co pow iedział 
S tap ińsk i o k u ry i średniej w łasności. Zgo­
dził się on na  n ią  i p o p ie ra ł ją  d la tego , aby  
duchow ieństw u oderw ać od ludu  i pozLawić 
w pływ u n a  lud. Oto m acie b rac ia  czy teln icy  
pow iedzianą szczerą p raw dę o k u ry i śre­
dniej w łasności. C iekaw a rzecz, co pow ie­
dzą n a  to  S tańczycy , k tó rz y  zarzucili nam  
dem agogię za to , żeśm y k u ry ę  średniej w ła­
sności zw alczali, rozum iejąc dobrze, co za 
tem  siedzi. T eraz  S tap iń sk i się w ygada ł, te ­
raz  w iem y całk iem  jasno , k tó rz y  po litycy  
zasługu ją  n a  nazw ę dem agogów , czy  ci, co 
k u ry ę  średniej w łasności zw alczali, czy  ci, 
k tó rzy  ją  popierali**.

W reszcie zacy tow ać  trzeba  głos „N ow ego 
Dzwonka**, bezparty jnego  k a to lięk iego  pisjna 
ludow ego, k tó ry  pisze :

Trzy słowa:
Tutki SaIvesol

Bełdowskiego
„S tanow isko , jak ie  w obec S tap ińsk iego  

zająć  m uszą w szyscy uczciwie m yślący  i 
m iłu jący  O jczyznę P o lacy  w G alicyi, je s t 
zupełnie jasne . M usimy w szyscy  zgodnie, 
w szelkim i dozw olonym i m oralnie sposoba­
mi zw alczać S tap ińsk iego  i jogo zw olenni­
ków  —  jak o  ludzi, k tó rz y  uśw ięcili p rze­
kupstw o , oszustw o i łam anie u roczystych  
przyrzeczeń, uzn a jąc  je  za środki godziw e 
w  życiu publicznem . S tap ińsk i i jeg o  zw o­
lenn icy  są h ań b ą  k ra ju  i lu d u  —  są zak a łą  
wsi po lsk iej —  zw alczając ich, spełn iam y 
św ięty , społeczny i narodow y obow iązek 
uczciw ego, p a tryo tycznego  P o laka .

Do te j w alki, k tó ra  je s t n ieub łaganą kon ie­
cznością, pow inny w ystąp ić  zgodnie w szystk ie 
stronn ic tw a  polskie, uznające uczciw ość w  ży­
ciu publicznem  i zasadę so lidarnej rep rezen ta- 
cyi polskiej w R adzie p ań stw a  za n ienaruszalne 
dogm aty'.

Wieści z Białej.
Biała, 14 kw ietnia 19 1 4

(Rada miejska a nauka religii. — Druga szkoła handlo­
wa. — Uczczenie renegata. — Zaczepka polskiego ra­
dnego. — Kino miejskie. — Zwartość opinii polskiej. — 
Fróby rozstroju. — List otwarty przeciw Dr Niżyńskie­

mu. — Kiepska logika).

N a ostatn iem  posiedzeniu Rady m iejskiej po­
wzięła —  jak  wiadomo — hakatystyczna w ię­
kszość prow adzona przez klikę złożoną z W en- 
zelisa, Bertlinga, P lesnera, R oznera. uchw ałę n a ­
stępującą:

>Nauka religii m a być wszystkim  dzieciom 
szkoły m iejskiej w Białej udzielana wyłącznie 
w języku niem ieckim . Uchwałę tę należy zako­
m unikow ać katechetom  w drodze urzędowej, 
a  w ykonania jej m a dopilnować odpowie Inia 
władza*.

U chw ała ta  św iadczy o wielkiem rozdrażnie­
niu Niemców, k tó ra  nie pozw ala im  krytycznie 
ocenić, że tego rodzaju uchw ały uśw iadam iają 
ludność polską stokroć lepiej od wszelkich środ­
ków przedsiębranych z naszej strony. Ludność 
rzem ieślnicza i robotnicza, a  naw et ta  garść 
inteligencyi, k tó ra  z in teresu i fetyszyjnej czci 
dla tego co niem ieckie, obce. widząc bezpraw ne, 
potw orne i cyniczne zarządzenia Rady miejskiej 
i jej wykonawczego organu protestanckiego dy­
rek to ra  szkoły m iejskiej zam ach n a  p raw a języka 
polskiego, który jedynie przy nauce religii roz­
brzm iew a jeszcze w miejskiej szkole, s trac i za­
ufanie do szkoły, wyleczy się z kresowej cho­
roby, siedzenia na  dwóch stołkach.

Od roku istnieje w Białej k r a j o w a  szkoła 
handlow a, natu raln ie  z językiem  w ykładowym  
p o l s k i m .  Ludność całej okolicy p rzy jęła  szkołę 
z wdzięcznością, jako  dowód zm iany zapatry ­
w ań na  stosunki kresow e we W ydziale k rajo­
wym. Do szkoły w pierw szym  zaraz roku zgło-

i
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W S P Ó L N Y  P R Z Y J A C I E L
Paw ieśó.

—  Co jeszcze ? —  zagadnął spadkobierca, 
nie dosłyszaw szy osta tn iego  num eru.

—  S karb  w  śm ietnisku, pow tórzy ł bardzo 
w yraźnie  Silas W egg P an ie  W enus, dodał ob­
jaśn ij nam  św iecę szczypcam i, bo ciem no się 
pali. S łow a te  b y ły  w ybiegiem  m ającym  na celu 
zw rócenie uw agi w spólnika, n a  m agiczne w y­
razy  „sk arb  w śmietnisku**.

P an  Borfen w yciągnął się w ygodnie w fotelu  
i mówił zac ierając  ręce.

— P rzeczy ta j mi to , p rzeczy ta j tę  h is to ry jk ę  
o D ancerze, je s t co posłuchać.

W egg  czy tał więc życiorys tego  ohydnego 
sknery . ze w szystkim i szczegółam i, począw szy 
od łachm anów  przew iązanych  pow rósłem  ze 
słom y, k tó re  zastępow ały  mu odzież, aż do 
śm ierci s io stry  jego, k tó ra  um arła  zagłodzona. 
O szczędzając opal. D aniel D ancer, odgrzew ał 
p o traw y  siad a jąc  n a  nich, a  życie zakończył 
w  w orku  podw iązanym  pod b rodą, w k tó ry m  
znaleziono go, bez śladu jak ie j bądź koszuli na 
ciele. Po śm ierci tego  skąpca , dom jego  p rzy ­
p ad ł w udziale kapitanow i Holm es, a  b y ła  to  
ro zp ad a jąca  się w g ru zy  rudera , ale zato  bliższe 
jej zbadanie  było  d la  spadkob iercy  D ancera, 
milą n iespodzianką. B adania to  trw ało  k ilk a

tygodn i, przynosząc codziennie now e o d k iy c ia  
Znaleziono sk a rb  u k ry ty  w  naw ozie, n ag rom a­
dzonym  w  oborze. N astępnie  w s ta ry m  tużu rk u , 
p rzyb itym  gw oździam i do ściany , o d k ry to  5000 
fun tów  w  pap ierach  w artościow ych. W  s ta ry ch  
g a rn k ach  pełno było  z ło ta  i drobnej m onety , 
k tó ra  znajdow ała  się rów nież w  Spękanych 
szczelinach ścian.

S łysząc to  m ister W enus, roze jrzał się mimo- 
woli po spękanych  ścianach  sali, a  S ilas W egg 
czy ta ł dalej.

„Znaleziono tak że  p ieniądze zaszy te  w  po­
duszkach  w yścielanych  mebli i w poręczach  fo­
teli. Znaleziono je  w szufladach  i skrytka,ch , 
n aw et w im bryku  sto jącym  w szafie k redenso ­
w ej, spoczyw ało 500 funtów  w pap ierach . —  
P rzep a trzy w szy  w nętrze kom ina, o d k ry ł tam  
k ap itan  Holm es k ilk a se t fun tów , w szparach  
zasm arotvanych sadzą**.

C zy ta jąc  te  szczegóły  Silas W egg  w yciągał 
coraz częściej sw oją d rew nianą  nogę, da jąc  n ią  
znak i pod stołem  sw em u przyjacielow i, przy- 
czem  om al nie s trac ił rów now agi. O pow iadanie 
o u k ry ty ch  i znalezionych skarbach , w praw ia­
ło go w rodzaj ek s tazy  pieniężnej, ale  spadko­
bierca nie da ł mu w y tchnąć  i czy tać  mu k aza ł 
dalsze i dalsze h isto rye , obejm ujące coraz to 
dziw aczniejsze ob jaw y  choroby  duchow ej, na  
k tó rą  cierpią skąpcy . W reszcie le k tu ra  'zak o ń ­
czy ła  się opow iadaniem  o testam encie , k tó ry  
leżał u k ry ty  przez d ługie  ła ta , pom iędzy po- 
dw ójnem  dnem  szuflady, a  k tó ry  znaleziono 
p rzypadk iem , co spraw iło p rzew ró t finansow y 
w życiu pew nej rodziny' ^

—  No! dość już na dziś, rzek ł w reszcie p. 
Boffen, ale pom yślcie ty lko  sam i, ile to  rzeczy

m ożna u k ry w ać  w  najzw ykle jszych  m iejscach. 
Co praw da, to  i tu  nie jedno  znalazłem .

—  P ien iądze ? sp y ta ł chciw ie W egg.
—  P ap ie ry  tak że  schow ane i zapom niane. 

Ułóżcie k siążk i n a  pó łkach , a  ja  p rze jdę  się 
jeszcze pom iędzy pagórkam i. R zek łszy  to  pan  
Botfen, w ydobył z k ieszeni w ierzchniego pal- 
to ta  la ta rk ę , zaśw iecił ją  i w yszedł spokojnie, 
z rzekając się to w arzy stw a S ilasa  W egg, k tó ry  
chciał mu je ofiarow ać. Zostaw szy sam i, l ite ra t 
i anatom  spojrzeli po sobie znacząco.

—  T rzeba pó jść  za  nim , w yrzek ł szeptem  
W egg.

— Po co ?
—  W idziałeś przecie, ja k i był dziś w zruszony 

i te  h isto rye  o skąpcach , w  tem  coś jest. U chy­
lili drzw i i spojrzeli na ciem ny dziedziniec. Nie 
w idzieli pana  Boffen, ale słyszeli trza sk  żw iru 
w ęglow ego dep tanego  jego stopem i

—  G łucha la ta rn ia , m ruknął W enus, nic nie 
zobaczym y. Szli je d n a k  za nim  w  pew nej odle­
głości, zgięci w  pół z obaw y, ab y  nie zdradziły  
ich cienie ich postaci, w raz ie  g d y b y  Boffen od­
sunął zastaw k ę  sw ej la ta rk i. Spadkobierca  za­
trzy m ał się k ró tk i czas. p rzy  pierw szym  i d ru ­
gim  p agórku . Tu podniósł nag le  la ta rk ę .

—  Co on trzy m a  w  rę k u  ? szepnął W egg.
—  R ydel, odparł anatom .
—  A co, czy nie m ówiłem , będzie kopał.
—  Szuka więc czegoś ?
Spadkobierca _ w spinał się w łaśnie n a  szczyt 

pag ó rk a , po b iegnącej ślim akow ato  ścieżce.
Obaj w spólnicy śledzili go z zap arty m  odde­

chem . W idzieli, go  g d y  s tan ą ł na  w ierzchołku  
pag ó rk a , obok żerdzi w e tk n ię te j tam  oddaw na, 
s ta re j i pochyłej. (

—  Przecież  nie p rzyszedł tu  po tę  ty k ę .
—  Może jest wydrążona.
—  Nie, to  nie to , p a trz  w ym ierza odległość.
Boffen rob ił to  isto tn ie . O dm ierzył p a rę  p rę ­

tów  swoim rydlem , a  po tem  k o p ać  zaczął z za­
cięciem  i w praw ą daw nego robo tn ika . Obaj 
szpiedzy nie spuszczali z n iego w zroku. W i­
dzieli, ja k  w ykopaw szy  n iezbyt g łęboką  jam ę, 
pochylił się i w ydobył z niej ja k iś  p rzedm iot 
w alcow atego  k sz ta łtu  i schow ał go do k ieszeni. 
S ilas W egg i W enus, zrozum ieli, że na leży  im 
uciekać, ab y  nie z łapano  ich na gorącym  u- 
czynku. Ale by ł to  ciężk odw rót.

D rew niana noga W egga, g rzęzła  co chw ila 
w  m iałkim  p iasku , zostaw iając  dziu ry  w ziemi, 
tak  dalece, że osta tecznie  W enus w idział się 
zm uszonym  dźw ignąć na  p lecy  sw ego w spólni­
k a  i odniósł go ta k  do dom u.

P an  Boffen zeszedł tym czasem  ze sw ego p a ­
g ó rk a  i w szedł do m ieszkania.

—  Co ci je s t ? —  sp y ta ł spo jrzaw szy  na sw e­
go lite ra ta , pożółkłeś, ja k  cy try n a .

—  M iałem zaw rót głow y, b ą k n ą ł W egg.
—  Żółć się w tobie po ruszy ła , to  nic, weź 

ju tro  jak i środek  przeczyszczający . Ale słuchaj 
W egg, ju tro  rozbiorą pagórk i. Sprzedałem  je  i 
ju tro  zaczną je  rozkopyw ać.

—  Czy to  już  na  pew no ?
—  N ajpew niej w  św iecie. W szak  mówiłem 

już, że znalazłem  kupca . N o byw ajcie  zdrowi, 
nie po trzebujecie  mnie odprow adzać. Znam  
przecie drogę i mam la ta rk ę .

ROZDZIAŁ V.
Ważne odkrycie.

P o  w y jśc iu  p an a  Boffen, Silas W egg, dosta ł 
jak o b y  ostrego  a ta k u  w ściekłości i rzucił się 
k u  drzw iom , w ołając:

—  D ogońm y go. odbierzm y m u to, co ■wyko­
pał, m usim y to  mieć.

—  Cóż znowu ? ham ow ał go W enus, chcesz 
go napastow ać ?

—  N atu ra ln ie , że chcę, a le  ty  jesteś tch ó ­
rzem , boisz się go.

—  Boję się tw ego szału  i nie dam  ci się ru ­
szyć —  odparł W enus, ch w yta jąc  w  pół ciała 
S ilasa W egg i obala jąc  go na  ziemię.

—  Puszczaj m nie, w ołał W egg, czy  nie sły ­
szałeś, że k aza ł rozkopać pagórk i, w raz z nim i 
znikną nasze nadzieje . P uść  m nie, m ów ię ci. 
Je ś li ty  nie m asz dość odw agi, d la  bronienia 
naszych  praw , to  ja  znajdę  ją  w sobie. Szam o­
ta ł się napróżno , bo W enus postaw ił na sw ojem  
i nie da ł m u się ruszyć, aż do chwili, w k tó re j 
ło sk o t zam ykanej b ram y, zaśw iadczył o o dda­
len iu  się spadkobiercy'. W ted y  dopiero  W enus 
puścił sw ego w spólnika, a  n aw e t pom ógł mu 
podnieść się z podłogi. S ta li naprzeciw  siebie, 
m ierząc się oczym a, obaj zakurzen i, rozczochra­
ni, z odzieżą w n ieładzie. S topniow o k ań c ia s ta  
tw arz  lite ra ta , pow lek ła  się w yrazem  pojedna- 
w czj'm , nie ty le  szczerym , co dyp lom atycznym .

—  Rozum iem  cię bracie, w yrzek ł i dziękuję  
ci, w strzym ałeś m nie od fałszyw ego k roku .

.■ W enus nic na  to  nie odrzekł, bo m yślał, 
że dziś dopiero p rzy jac ie l jego uk aza ł jpu się 
we w łaściw em  św ietle.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Handel delikatesów, Resłauracya 
i Pokoje do óniadaó = =

E KAROL WOŁKOWSKI
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siło się przeszło  110 uczniów i uczennic a grono 
nauczycielskie sw ą p racą  w m iejscowych orga- 
nizacyach kulturalnych i ekonom icznych zdobyło 
sobie uznanie i poważanie. Niemcy bielscy 
uchw alają na to założyć szkołę handlow ą z nie-, 
m ieckim  językiem  wykładowym , a koszty u trzy ­
m ania  m a ponieść —  sto jąca nad ru iną Biała. 
W  zaślepieniu nie w iedzą panow ie radni, że 
szkoły handlow e podlegają R adzie szkolnej k ra­
jow ej i W ydziałow i Krajowemu, że te władze 
w  pierw szym  rzędzie będą decydow ały i opi­
niowały, czy ośm iotysięczna B iała potrzebuje 
dwóch szkół nandlow ych i czy dla 85 procent 
ludności polskiej w powiecie bialskim , a na­
stępnie czysto polskim pow iatom  jak  oświę­
cimski, wadowicki, żywiecki, przyda się na co 
szko ła  n iem iecka? Jeżeli zaś szkoły takiej ha- 
katystom  z Bielska potrzeba, co to Białę i Ga­
licy ę wogóle obchodzi!

Z okazyi 60-letniej rocznicy urodzin uczczo 
no osobnem pism em  dyrektora  sem inaryum  na­
uczycielskiego w Cieszynie Józefa W i ś n i o ­
w s k i e g o ,  byłego inspektora okręgowego w 
Bielsku, a  jeszcze przedtem  dyrektora miejskiej 
szkoły w Białej. Jub ila t pochodzi z Czańca pod 
Kętam i, ale zupełnie zairac ił cechy polskiego 
pochodzenia, a  na  stanow isku dyrektora bialskiej 
szkoły tępił język polski i surowo przestrzegał, 
by dzieci podczas przerw  nie rozm aw iały  po 
polsku. Do spraw  polskich w Białej odnosił się 
wrogo albo obojętnie. W  nagrodę był w ybiera­
ny do R ady m iejskiej a po wyjeżdzie z Białej 
zosta ł ^honorowym  obyw atelem  m iasta*.

P iśm idła  niem ieckie zaczepiają radnego pol­
skiego, K arola Sadlika, w zyw ają do w y tłu m a­
czenia się ze w spółudziału w protestującym  
wiecu polskim  i w deputaeyi, k tó ra  rezolucye 
wiecowe w ręczyła nam iestnikow i i m arszałko­
wi. Z ca łą  czelnością czepiają się jedynego p ra ­
wie P olaka w Radzie, by go swą butą  krzyża­
cką, groźbą »bojkolu wygryźć z Rady. P . Sadlik 
słuszn ie  jednak  na podstaw ie § 19 posłał im 
sprostow anie i zaznaczył, że bojKot rzem ieślni­
ków polskich p izez Niemców może się boleśnie 
kiedyś odbić na  Niemcach, gdy tej sam ej broni 
użyje lud polski wiejski i robotniczy z powiatu 
wobec kupców  i rzem ieślników niemieckich.

Kino m iejskie świeci sta le  pustkam 5 Chcąc 
pozyskać frekwencyę, czepia się klika m agistra­
cka plugaw ych zachęt, byle handel szedł, byle 
ściągnąć publiczność, a zw łaszcza młodzież, a 
zarazem  w ytrzym ać konkurencyę z kinem w 
Bielsku. Na tle pornograficznych afiszy przyszło 
do zatargu  między R adą m iejską a delegatam i, 
w yznaczonym i przez nam iestnictw o do p rze­
strzegania, czy przepisy m inisterstw a spraw  we 
w nętrznych z 18 listopada 1912 r. Dz. p. 191, 
dotyczące przedstaw ień kinem atograficznych, są 
wykonywane. B urm istrz nie uznał zarządzenia 
nam iestn ictw a, uw ażając przestrzeganie m oralno­
ści publicznej za polską intrygę. Spodziewać się 
należy, że R ada m iejska dostanie nauczkę, a 
zarazem  zrozum ie, że kino m iejskie może się 
kiedyś znaleść pod kluczem, gdy m iasto, w oju­
ją c  z przepisam i praw nym i, straci licencyę.

W  ostatnich kilku m iesiącach zapanow ała w 
obozie polskim zgoda, a  napaści prasy niem ie­
ckiej i w łóczenie po sądach członków prezy- 
dyum  wiecu polskiego zwiększyły tylko sym pa- 
tye dla zaczepionych. Serce rosło  na widok tej 
zgody. Niestety, zam ąceniem  jej grozi korespon- 
deneya w lwowskim  »Dzienniku Polskim * (który 
m a tu  może trzech czytelników). A utor za rzu ­
ca, że w Białej je s t »tkaln ia paszkwilów, o- 
tw artych  listów, bezim iennych produktów*.

Nieproszony, broni niezaczepia nego przez 
nikogo D ra Łazarskiego, Dra Mycińskiego, Dra 
Bandrowskiego, którzy zapew ne nie będą mu 
wdzięczni, ja k  p. Podgórski, Zam orski, Mikułow­
ski, S ierakow ski nie przesyłali podziękowań za 
pochw ały w »liście otw artym * p. M igdałow i.—  
A utor korespondencji gniew a się najwidoczniej, 
że po liście o tw artym  p. Migdała zapom ną lu­
dzie zupełnie o ostatn iem  dziele bialskiej tk a l­
ni o zeszłorocznym  m em oryale.

List otw arty p. W incentego M igdała pow stał 
stąd, że on, jako  w spólnik jedynej polskiej tkal-

0  tych, którzy są 
nadrieją Albatiii.

(K orespondencya w łasna  „G łosu N aro d u 11).

D urazzo, 8 kw ietn ia .
P rz y p a tru ję  się życiu A lbańczyków  —  przy ­

słuchuję się biciu  ich serc i m am  w rażenie, że 
ludziom  tym  niezrozum iałą, a  naw et obo ję tną  
je s t przem iana, jak ie j u leg ły  ich losy.

Ich  w ielkim  słowom  b rak u je  szczerości —  
radość  nie p łyn ie  z uczuć serdecznych , chow a­
nych  od w ieków  i podsycanych  tę sk n o tą .

R óżnobarw nych  tłum ów , k tó re  zbiegły  się tu  
z n iedostępnych  g ó r i da lek ich  dolin na  p ierw ­
szy  k ró lew sk i dzień A lbanii, n ie w iazała  żadna 
w ie lka  m yśl w spólna, an i żadne w spólne u k o ­
chanie . N a ten  jeden  dzień ty lko  po łączy ła  ich 
w spólna ciekaw ość now ostk i i w zięła k u n sz to ­
w na scen ery a  przygotow ań.

P raw dziw e w zruszenie m alow ało się ty lko  
n a  sm ag łych  tw arzyczkach  dzieci szkolnych. 
Z naiw nem  przejęciem  p a trz a ły  czarne  oczy. 
E n tuzyazm em  d rża ły  drobne w argi.

T ę  A lbanię ju tra  —  praw dziw ą A lbanię p rzy ­
szłości —  zobaczyłam  po raz  p ierw szy  —  w 
szkole!

S ta ry  k am ienny  b u d y n e k , będący  daw niej 
szkołą tu reck ą , p rzerab iano  w łaśnie i odna­
w iano. Nie było  jeszcze drzw i, an i okien. Świe­
żym  lak ierem  b łyszcza ły  fram ugi o barw ach  
narodow ych . Na obszernym  dziedzińcu pow aż­
n y  pro fesor w zielonym  chałacie  i b ia łym  tu r­
banie k ijem  zapędzał do k lasy  rozbaw ioną g ro ­
m adkę. P rzy w ita ł m nie z uśm iechem , ręk ę  do 
serca  i do czoła p rzy k ład a jąc , a  m alcy  ubran i 
w białe spodenk i i kolorow e k a ftan y , p rzew aż­
nie bosi, obstąp ili mnie doko ła  i podnosząc g łó ­
w ki, c iekaw ie się p rzy p a try w a ły  n iezw ykłem u 
w ty ch  m urach  zjaw isku. Ścichły —  palce w  b u ­
zie pow kładaw szy .

G d y  rozpoczęły  się lekcye, dw ójkam i w cho­
dziły  do k las. N iek tó rzy  p rzystaw ali u progu , 
chcąc zd jąć obuw ie *). W strzym yw ał ich upo­
m inający  głos nauczyciela  i do tkn ięcie  kijem .

*) W szkołach tureckich dzieci zmuszone były, wch >- 
ząc do k'asy zdejmować obuwie. Teraz odzwyczajają 

od tego

ni m echanicznej w Białej, m a pretensyę do dy­
rek to ra  ekspozytury Banku krajowego, Dra N i­
żyńskiego, że w skutek odmów iejiia przezeń kre­
dytu, przedsiębiorstw o upadło. S praw a w ażna 
nie*.aprzeczenie, ja k  to -■G/os Narodu* w N rze 
83 podniósł, w ym agająca w yjaśnień ze strony 
dyrek tora Banku Steczkowskiego. Poza tem 
spraw a ta  m usi być rozstrzygniętą w sądzie, 
czy p. Migdał jest oszczercą, czy Dr Niżyński 
lekkom yślnie, tendencyjnie zniszczył polskie 
przedsiębiorstw o?

Jak  długo Bank krajow y nie da wyjaśnień, 
dopóki sąd  nie wyda wyroku, powinni się w szy­
scy w strzym ać od kategorycznych sądów, by 
nikogo nie krzywdzić.

Kuryer polityczni).
Dypiomacya pracują.

C ała p rasa  europejska zajm uje się obecnie 
zjazdem  lir. Berchtolda z m arkizem  San Giulia- 
no w Ąbbacyi. Dzienniki wiedeńskie i rzym skie 
wid2ą w tem spotkaniu utw ierdzenie trójprzy- 
m ierza i gw arancyę pokoju europejskiego. O sta­
tnie spotkanie kierowników dyplom acyi austrya- 
ckiej i włoskiej m iało m iejsce w Pizie, w roku 
1912. Od tego czasu zaszły na B ąłhanie daleko 
sięgające zm iany polityczne, przedew szystkiem  
zaś pow stanie państw a albańskiego. W  czasie 
całego przesilenia oba państw a postępow ały 
zgodnie, choć nie brak ło  wzajem nych podejrzeń 
i insynuacyj. Obecnie zjazd w Abbacyi m a wy­
pracow ać plan dalszego jednolitego postępow a­
nia dyplom acyi austryackiej i włoskiej w sp ra ­
wach wschodnich. W  program ie obrad  znajduje 
się oczywiście spraw a albańska i sp iaw a wysp 
Egejskich. Ale dypiom acya zajm ie się zapewne 
i kw estyą tzw. »penetration pacifkiue* w Małej 
Azyi, gdzie Obecnie wszystkie m ocarstw a dzielą 
się koncesyam i kolejowemi i różnem i korzy­
ściam i gospodarczem u

Równocześnie konferuje na Koi fu cesarz 
W ilhelm  z greckim  m inistrem  spraw  zagranicz­
nych, S treitem . Cesarz uda się potem  do Bu­
karesztu. Zdaje się, że Trój przy mierz,e pragnie 
Grecyę z R um unią pozyskać dla swej polityki, 
by osłabić na Bafkanie rosnące wpływy Trój 
porozum ienia.

Oba z jazdy : na Korfu i w Abbacyi są ze­
w nętrzną m anifeslacyą T rójprzym ierzą. Atoli, 
m im o całej wrzawy “dziennikarskiej, nie da się 
ukryć przed św iatem  bardzo luźny stosunek 
Austryi do W łoch. S praw a Albanii je s t na ra ­
zie węzłem , który łączy oba państw a, ale może 
ona stać  się każdej chwili powodem  groźnych 
zaw ikłań. R yw alizacya W łoch i A ustryi w A l­
banii musi Lowiein z na tu ry  rzeczy rozluźniać 
sojusz i przyjazne stosunki, o jakieii obecnie w 
W iedniu i Rzym ie wypisuje się patetyczne a r ­
tykuły.

Narodny Komitet ukraiński
w ydał enuncyacyę, w której zajm uje się proce­
sem R endasiuka i agitacyą m oskalofilską. Ko­
m itet stw ierdza, źe w A ustryi żyje tylko(?) n a ­
ród ukraiński św iadom y swej narodow ej odręb­
ności a  m oskalofilstwo je s t słabą, sztucznie przez 
rząd rosyjski podtrzym yw aną rośliną, k tó ra  nie 
m a żadnych podstaw  w narodzie i bez postron­
na j pom ocy szybkoby zginęła N arodny K om itet 
w ypow iada dalej zapatryw anie, że moskalofil 
stw o zaw dzięcza sw ą egzystencyę polityce rządu 
austryackiego, »który oddał n a ró d  ukraiński pod 
absolutne panow anie polskie i udebrat mu 
m ożność swobodnego narodow ego rozwoju*. 
W reszcie uznaje enunc.yacya K om itetu propa­
gandę praw osław ną za jeden ze sposobów  agi- 
tacyi m oskalofilskiej, domaga się od rządu prze­
ciw niej ochrony, pro testu je przeciw  przyjazdo­
wi rusyjskieb posłów na rozpraw ę R endasiuka 
i przeciw n ieodpow iedniem u* kierow aniu tą 
rozpraw ą.

N ar. K om itet daje w swej enuncyacyi do 
zrozum ienia, że m oskalofilstw o je s t intrygą pol­
ską I że w ystarczy dać Ukraińcom w ładzę w

S to jąc  w k o ry ta rzu , mim owoli p rzysłuch iw a­
łam  się k ilk u  lekcyom  jednocześnie. T u  zgod­
nym  głosem  śpiew ano hym n narodow y —  tam  
czy tano  z e lem entarza  —  a ów dzie na  m apie 
uczono się g ran ic  A lbanii.

. . .  Po raz  d rug i w idziałam  te sam e dzieci 
w dzień p rzy jazd u  księcia W ieda. M aszerow ały 
z przejęciem  i pow agą.

W  k ilk an aśc ie  dni po tem  szczerością sw ą 
i sw obodą serdeczną znowu chw yciły  mnie za 
serce. P rzy b ran e  w chorągiew ki i k w ia ty  wi­
ta ły  dzieci k ró lew sk ie . Z p iosnką w esołą ob­
s tąp iły  oniem iałe k s ią ż ą tk a  i pod a jąc  im pęki 
kw ietne , b ra ły  p rzy jaźn ie  za ręce. K ró low a Zo­
fia, sto jąc  na  uboczu, p rzy p a try w a ła  się tem u 
z uśm iechem . G ładziła  potem  b ru n a tn e  tw a ­
rzyczki, rozdając  c ia stk a  i fo tografie  sw oje 
z w łasnoręcznym  podpisem .

—  Ł adnie  śpiew acie —  chw aliła  kró low a. — 
P rzy jd ę  do szkoły  zobaczyć, czy ta k  sam o do­
brze się uczycie. P am ięta jc ie , że A lbania czeka 
na  w as.

K rólow a Zofia zajm uje się bardzo  sw ym i n a j­
m niejszym i poddanym i. O dw iedza szkoły , in te ­
resu je  się n a u k ą  i w arunkam i, w  jak ich  się ona 
odbyw a. W idocznie zdaje  sobie spraw ę, że ty l­
ko  w  szko łach  leży  zad a tek  przyszłego  rozw oju 
Albanii.

I  ta k  jest w istocie. D zisiejsze społeczeństw o 
albańsk ie , nie je s t p rzygo tow ane do now ych 
w arunków  i trudno  d a  się do nich nag iąć. A b­
solutnie nie może być  uw ażane za g ru n t, na 
k tó ry m  m ożna cośkolw iek  budow ać. Je d y n a  
nadz ie ja  je s t w  młodem  pokoleniu.

D latego  postanow iłam  zw iedzić szkoły . My­
ślę, że rzecz to  c iekaw a.

. . .  C z te ry  są  dziś skarbce , z k tó ry ch  mali 
A lbańczycy  czerpać m ogą w iedzę: szko ły  czy­
sto  a lbańsk ie , szkoły  greckie, w łoskie i t. zw. 
au stry ack ie .

Mówię „ t. zw. a u s try a c k ie 11. bo g d y  w eszłam  
w obręb m urów  kościelnych i zap y ta ła  m nicha 
o szkołę au s try a c k ą  —  zaprzeczył gw ałtow nie 
je j istn ien iu .

—  S zko ły  au s try ack ie j tu  niem a, je s t ty lk o  
szkoła  k a t o l i c k a .

M onsignor d y re k to r  w  fio letach, p rzy jm uje  
mnie w  fio letow ym  saloniku . Po n iem iecku  w y­
raża się niezręcznie, je s t bowiem  A lbańczy- 
kiem .

kraju  a moskalofile znikną. Rozum iem y, że istnie­
nie inoskalofilstw a w śród Rusinów m ocno dys­
kredytuje Ukraińców tam  u góry, gdzie chcą 
uchodzić za »Tyrolczyków W schodu« — atoli 
chyba analfabeta  polityczny uw ierzyłby w taką  
»intrygę«. Faktem  jest, że m oskalofilstw o w 
Galicyi kwitnie m im o szykan rządow ych i m im o 
w szystkich aw ansów , jak ie  W iedeń daje Ukra­
ińcom. O statnie lata oznaczają w zrost tego ru ­
chu, który je s t dowodem, że Rusini dalekim i są 
od tej »naroduwej odrębności i sam odzielności*, 
o jak iej z dum ą mówi enuncyacya.

Trmhlełnia służba wejskawa 
wa Fraaeyi.

W  spraw ozdaniu depulow anego B e n a z e t, 
przedłożonem  co dopiero parlam entow i francu 
skiem u w spraw ie budżetu wojskowego na rok 
1911, znajduje się sporo ciekawych szczegółów 
odnośnie do skutków  ustawy o trzechletniej słu­
żbie wojąkowej, zaprowadzonej we Franoyi u- 
slaw ą z dnia 7 sierpnia ubiegłego roku. O sp ra ­
wie tej pisze fachowe pism o wiedeńskie ,,Die 
V edette“, co n astępu je-

Jak  wiadomo, ciągle jeszcze prow adzoną je s t 
we Francyi w alka o w yjaśnienie stron doda 
tnich i ujem nych przyw róconej trzechletniej słu 
żby wojskowej, a zwolennicy jej i przeciwnicy 
taksam o sto ją  naprzeciw  siebie nieprzejednani, 
ja k  i w przeszłym  roko. P rzy tych w prost p rze­
ciwnych zapatryw aniach chodzi przedew szyst­
kiem o to, aby zbadać kwestyę, czy ofiary, po­
niesione przez naród francuski sto ją  w odpo­
wiednim stosunku do osiągniętego wzm ocnienia 
siły zbrojnej.

Dep. B e n a z e t  w sw ojem  spraw ozdaniu 
wywodzi, źe gdyby ustaw a o służbie trzechle­
tniej nie była uchw aloną, to a rm ia  francuska 
pozostałaby na swym słabym  stanie precenzyj- 
nym 517.000 ludzi i nie byłaby w stan ie  dostar­
czyć w ojsk w dostatecznej ilości dla ochrony 
granicy wschodniej. Dopiero teraz, gdy w sze­
regach znajdują  się ludzie trzech roczników  u- 
dało się podnieść prewencyjny stan  arm ii do li­
czby okrągło 700.000 ludzi i to z wciągnięciem 
48.000 ludzi, należących do kontyngentów  wojsk, 
złożonych z tuziem ców Algieru i Tunisu. Około 
połowę ludzi, których wzięto więcej w tym  ro ­
ku, niż w ubiegłym, tj. 27.700, piechoty i 7.900 
arty leryi rozm ieszczono w tw ierdzach granicy 
wschodniej. W ogóle zaś wzmocniono w ojska 
ochronne na  tejże granicy o 97.000.

Dawniej n a  granicy wschodniej znajdow ały 
się tylko cztery korpusy —  Il-gi, VI-ty, VII-my 
i XX-ty — liczące razem  145.000 ludzi. Teraz 
zaś przybył tam  piąty korpus —  XX-ty —  a 
wogóle stan  prezencyjny wszystkich korpusów 
powiększono o blisko 100.000 ludzi. W  len spo­
sób zaradzono, przynajm niej na  razie, wielkim 
brakom  w obronie granicy od strony Niemiec.

Podział wojsk ochronnych na granicy prze 
prowadzono w ten sposób, że korpus VI-ty od­
stąp ił część swego terytoryum  n a  rzecz korpusu 
Ii-go, który sw ą 2-gą dywizyę w ysunął na sam ą 
granicę niem iecką na przestrzeni od L u k s e m- 
b u r g a  do B r i e y .  Od tego ostatniego punktu 
aż Jo  P o n t -  a  - M o u s s o n ciągnie się strefa 
ochronna VI-go korpusu, zaś od N o m e u y aż 
do B a a o n r i l l e r  —  XX-go korpusu. Pom ię 
dzy korpus XX-ty a VII, który m ia ł chronić du­
żą przestrzeń aż po granicę szw ajcarską, w su­
nięto teraz XX ty korpus i powierzono mu Jo 
ochrony odcinek od B l a m o n t  do G e r a r d  
m e r .

W edle spraw ozdania dep. B enazeta liczą 
w szystkie pięć korpusów na granicy wschodniej 
242 000 ludzi pod bronią. Poprzednio liczyły 
tylko 145.000 ludzi. K om panie zaś piechoty ma 
ją  stan  prezencyjny po 218 ludzi, czyli że są 
praw ie na stopie wojennej.

Dep. B e n a z e t  tw ierdzi w zakończeniu 
swegu spraw ozdania, że zasób m ateryału  ludz­
kiego nie został bynajm niej w yczerpany przez 
przyw rócenie służby trzechletniej. Co roku bo-

C hętnie opow iada mi o szkolnictw ie albaii- 
skiem .

—  K oncen trow ało  się ono do tychczas w ła­
ściw ie ty lko  w  szkołach obcych, m ianow icie 
w au stry ack ich  i w łoskich.

S zko ły  w łoskie są p rzedew szystk iem  w ł o ­
s k i e m ! .  M ają cele po lityczne na  oku. Dla 
nas, A lbańczyków , są n aw et szkodliw e. Ścią­
g a ją  ja k  najw ięcej dzieci, uc iekając  się naw et 
do tak ich  środków , ja k  p łacenie rodzicom  za 
każde  dziecko, posy łane do szkoły , od dw óch 
do trzech  lir m iesięcznie. Szerzą więc korup- 
cyę. Dzieci chodzą do szkoły  dla in te resu , a 
czu jąc się przedm iotem  zabiegów , s ta ra ją  się 
k o rzy stać  z tego  i p rzy  najlżejszem  skarcen iu  
g rożą  nauczycielow i przejściem  do innej szkoły.

Szkoły pozosta jące  pod  p ro tek to ra tem  A u­
stry i, są szkołam i czysto  w yznaniow em i (a nie 
austryaek iem i). Z arząd  n ad  niem i je s t w  ręka< h 
k leru , jak k o lw iek  zw ierzchnictw o spraw uje 
m iejscow y konsul au s try ack i. C iało nauczyciel­
sk ie  sk ład a  się z księży , zakonników  i b rac i­
szków . W  szkołach d la  dziew cząt uczą zakon­
nice.

—  Języ k iem  w ykładowTym , oczyw iście, je s t 
n iem iecki?

—  Przeciw nie, był nim  zawsze a lbańsk i. J ę ­
zyk  n iem iecki trak to w an y  je s t d rugorzędnie . 
To w łaśnie odróżnia  nasze szkoły  od szkół w ło­
skich , bo tam  głów nym  językiem  je s t w łoski, 
a lbańsk i zaś dopiero te raz  w prow adzono.

—  A jak że  to  było za czasów  tu reck ich , gdy  
n au k a  języ k a  albańsk iego  b y ła  zabroniona, a 
k siążk i p rześladow ane?

—  Uczyło się mimo zakazu. Szkoły  są pod 
p ro tek to ra tem  A ustry i, w ięc choć n ieraz by ły  
o to  za ta rg i i w alk i — T u rcy  nie ośm ielali się 
w ystąp ić  g w ałtow nie. K siążki d ostarczane  by ły  
p rzez k o n su la t, a  więc także  uchodziły  w y ro ­
kow i spalen ia.

—  Czy m ożna z tego  w nosić, że głów nie 
szko ły  au s try ack ie  budziły  św iadom ość n a ro ­
dow ą A lbańczyków ?

—  T a k  jes t. One b y ły  p ierw szą in s ty tu cy ą  
k u ltu ra ln ą  w  k ra ju , bo istn ie ją  już od la t pięć­
dziesięciu, podczas g d y  w łosk ie od la t dziesię­
ciu  ty lk o . T u, p rzed  trzy d z iestu  la ty  (dokładnie  
w ro k u  1879), po jaw ił się p ierw szy  e lem entarz  
a lb ań sk i i już ty c h  progów nie opuścił.

wiem zostaje nie w ziętych do w ojska, lecz zu­
pełnie zdatnych 38.000 do 4 0 0 0 0  ludzi, którzy 
jednak  w razie potrzeby mogą zostać pow ołani 
do szeregów.

B. Gahryslska, Pałac Spiski, Kraków.
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fabryk 
fortepiany, p ianina, harm onie i phonole za go­
tówkę lub na sp łaty  naw et dw udziesto-m iesię 

czne bez zaliczki.
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KRONIKA.
K a l e n d a r z y k a s t r o n o m i c z n y :  W schód 

słońca rozpocznie się ju tro  o godz 4 min. 47 : 
zachód przypada o godz. 6 min. 34; długość 
dnia godzin 13 m inut 47.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Ju tro  wc 
czw artek św. Kaliksa m.. pojutrze w piątek św. 
Rudolfa m.

Pogoda Dnia 1 4 -go  kwietnia te iinom etr do­
szedł od -f- 4 '6  do -f- 20'8 C. — barom etr opa­
dał, w nocy zaczął się podnosić.

Dnia 15-go kw ietnia o godzinie 7 rano stan 
barom etru  745 7 m m , term om etru  -|- 6 4  C 
W ia tr  : północny.

Kraków, dnia 1 5 kwietnia. 
Bulesna rocznica. W niedzielę d. 12 b. m. przy­

padła szósta rocznica śmierci hr. A n d r z e j a P  o- 
i o c k i c g o, zamordowanego w niedzielę palmo­
wą, 12 kwietnia 1908 przez zdziczałego ukraińca. 
Ciągle jeszcze zbrodnia ta  nasuwa nam najsm ut­
niejsze refleksye, a w jej rocznicę myśli nasze idą 
ku tej pięknej, bohateiskiej postaci, której straty 
nie możemy dotąd przeboleć. W ? Lwowie nabożeń­
stwo, urządzane corocznie staraniem urzędników 
namiestnictwa, odbędzie się w poniedziałek 20 b. 
m w kościele archikatedralnym.

W Krzeszowicach w rocznicę śmierci Andrzeja 
Potockiego odbyła się w niedzielę rano w kościele 
parafialnym msza św. w obecności rodziny. Tego 
samego dnia w Krakowie odbyła się msza św. w 
Zakładzie dla osieroconych dziewcząt, imienia A. 
Potockiego, w obecności fundatora Dra Mikołaja 
Buzdygana i wychowanie zakładu.

Rękodzielnicy przed wyborami do Rady miasta. 
Otrzymujemy następujące pismo:

W nrze 126 „Głosu Narodu11 z dnia 12 kwietnia 
czytałem, że Klub Rękodzielniczo-Mieszczański po 
długiem zastanowieniu się nad wyborami do Rady 
miejskiej z Koła rękodzielniczego postanowił zwró­
cić się de mnie, jako przewodniczącego drugiego 
Komitetu rękodzielniczego, z propozycyą, aby o- 
bydwa Komitety rozpoczęły wspólną akcyę wybor­
czą. Komitet bowiem Klubu rękodzielniczo-miesz- 
czańskiego jest tego zdania, że połączona akcya 
wyborcza, grupująca wszystkich rękodzielników, 
przyniesie najlepsze rezultaty.

Cieszy mnie bardzo, że Klub rękodzielniczo- 
mieszozański zrozumiał nareszcie, że tylko wspól­
na akcya może przynieść rękodzielnikom dodatnie 
rezultaty. Od trzech lat bowiem Klub ton wprowa­
dzał niesnaski, rozłączając rękodzielników, co 
przynosiło nieobliczalne szkody. Rękodzielnicy po­
winni zawsze tworzyć jedność, w celu wzmocnienia 
sil na polu ekonomicznem. Przy wyborach zaś ni( 
kompromisy z sobą zawierać, ale jako jedna silna 
organizacja wystąpić powinni. Życzeniom „Klu­
bu Rękodzielniczo-Mieszezańskiego11 chętniebym 
służył w jego zamiarach, lecz oświadczam, że nie 
jestem przewodniczącym żadnego „Komitetu ręko­
dzielniczego11 wyborczego, a to  z tego powodu, że 
takiego „Kom itetu11 jeszcze niema, gdyż dopiero 
w przyszłości przystąpi się do zorganizowania to­
go. Wobec tego żadnych propozycyj przyjąć nie 
mogę.

Julian Stankiewicz
Starszy Cechu Blacharzy.

Pogrzeb ś. p .Dra Stanisława Drouy odbył się 
wczoraj po południu. Po godzinie 4-tej wyszedł

—  Czem wobec tego  tłum aczyć sobie ta k  
m ałą  ilość dzieci w sko łaeh  austryackie h?

—  W łaśnie, to  je s t sm utne i boli nas, Albań- 
czyków  kato lick ich . P roszę sobie przypom nieć, 
co mówiłem -o szkołach  w łoskich. My przy jm u­
jem y  dzieci ty lk o  kato lick ie . Do szkoły  w ło­
skiej chodzą ta k  ka to licy , ja k  i m ahom etanie. 
A wobec- system u  w łoskiego (płacenie rodzi­
com), w szyscy  biedniejsi p o sy ła ją  swe dzieci 
do szko ły  w łoąjuej. Za jednego  m eta llika  *) 
A lbańczyk g o tów  je s t dyab łu  duszę zaprzedać.

—  Ile la t trw a  n au k a?
—  S zko ły  nasze są  normalni?. Ja k o  tak ie  

m ają  cz te ry  k lasy . Je d n a k  n au k a  nie kończy 
się na tem , bo rodzice, ludzie ciem ni, nie posy­
ła ją  dzieci regu larn ie  do szkoły , po trzebu jąc  
ich do robo ty  w  dom u. S ku tk iem  tego  n au k a  
m usi trw ać  d łużej, niż cz te ry  la ta . P rogram  jest 
podobny do p rogram u szkół au stry ack ich  i p rzy ­
stosow any  do w arunków  tu te jszych .

—  C zy dziew częta  pobiera ją  ta k ą  sam ą n au ­
kę, ja k  ch łopcy?

—  Mniej w ięcej. O puszczają szkoły  z dw u­
n astym  rokiem  życia. W ed ług  m iejscow ego 
zw yczaju , k tó rem u  p o d lega ją  ta k  m uzułm ań­
skie, ja k  i ch rześcijańsk ie  dziew częta, zasła­
n ia ją  w tym  ro k u  tw arz  i już się nigdzie nie 
pokazu ją . W  trzy n asty m  roku  zw ykle w ycho­
dzą zam ąż. Zw yczaj ten , sw ego czasu  narzuco­
n y  przez T urków , w szedł w krew  obyczajów  
ludow ych. Dziś trzeb a  będzie go zw alczać, ja k ­
kolw iek  połączone to  będzie z pew nem i tru d n o ­
ściam i, b iorąc pod uw agę p rzesądy  sta rego  po ­
kolenia.

—  C zy A lbańczyk  poprzestaje na  nauce po­
b ieranej w szkołach  m iejscow ych?

—  Z w ykle ta k . Z dolniejszych jed n ak  w ysy­
łam y  na  dalsze s tu d y a  do W iednia  lub A gram . 
W łosi rob ią  to  sam o —  s ta ra ją c  się w ysy łać  
w iększą ilość dzieci n a  n au k ę  do W łoch. Bo­
gaci A lbańczycy  po sy ła ją  sam i swe dzieci do 
W iednia, A ten, Rzym u, w reszcie do P aryża .

Co do ilości szkół u trzym yw anych  przez Au- 
s try ę  w  A lbanii, to  m am y szkoły norm alne w 
D urazzo, S k u ta ri, W alonie, w  E lbassan  i we 
w siach C alm etti, R eszeni i M ilotti. T eraz  zo­
s ta ła  o tw arta  tak że  w  T irano. P rócz norm al­
nych  m am y gim nazyum  i Sem inaryum  nauczy-

*) Pieniądz turecki rów nający się pięciu centymom.

kondukt żałobny z kaplicy cmentarnej. Za trumną 
postępowała rodzina zmarłego, wszyscy profesoro­
wie uniwersytetu z rektorem Drem Kostaneckim 
pedele z insygniami uniwersyteckiemu oraz pobo­
żna publiczność. Nad grobem przemówił imieniem 
Wydziału krajowego Dr Bcrnadzikowski, imieniem 
Uniwersytetu Jagiellońskiego prof! Dr Julian No­
wak i imieniem kolegów Dr Latkowski. — Na gro­
bie złożono liczne wieńce.

Z teatru ludowego. Ju tro  we czwartek odegraną 
będzie po raz pierwszy areywesoła krotochwila 
Ryszarda Ruszkowskiego p. t. „Już go mam b 
Rzecz osnuta jest na stosunkach krakowskich; 
wprowadził do niej autor doskonałe typy szlago- 
neryi z Krakowskiego i lowelasów krakowskich. 
Sztuka odznacza się żywą akcyą i mnóstwem za­
bawnych sytuacyj. Główne role objęli: pp. Kol- 
rnanówna, Święcicka, Urbanowiczówna, Gajewska, 
Turski, SzkudeJski, Wysocki. Brzeski i in. Nadto 
w przedstawieniu bierze udział cały personal.

Towarzystwo Imienia Wita Stwosza nadsyła nam 
następujący komunikat:

Na dorocznem walnem zgromadzeniu, pod prze­
wodnictwem prezesa Stanisława Radziejowskiego, 
zdano sprawę z czynności za rok 1913. Dorobek 
Towarzystwa wykazuje cały szereg rozpraw i pu- 
blikacyj o wielkim artyście. W ydano komplet źró­
deł dotyczących procesu z r. 1503, wykazujący 
jasno, że oszczerstwem jest, jakoby Stwosz sfałszo­
wał rewers Bonera lub jakąkolwiek zbrodnię po­
pełnił, że natomiast praw dą jest, że na Stwoszu 
popełniono cały szereg zbrodni, pozbawiając go 
przywiezionego z Krakowa, wcale jak na artystę 
wielkiego m ajątku. Towarzystwo subweneyonowa- 
ło książkę: „W it Stwosz źródłem natchnień Al­
brechta Dtirera11, pragnącą dowieść zawisłości DU- 
rera od Stwosza. Prowadzono korespondencyę z u- 
czony mi zagranicznymi, którzy się do Towarzystwa 
w sprawie Stwosza po m ateryały historyczne, in­
form acje i fotografie zwracali, czego wynikiem 
są liczne artykuły w Niemczech, dotyczące naszej 
historyi sztuki, madiarska monografia o Stwoszu, 
oraz bardzo ważne ennncyacye w sprawie ołtarza 
w St. Wolfgang, które się w Niemczech wkrótce 
w druku ukażą.

Na wniosek Wincentego Wodzinowskiego da 
Towarzystwo w tym roku in icjatyw ę do akcyi, 
mającej na celu dokonanie odlewu z M aryackiego 
ołtarza w Krakowie. Ponieważ w najbliższym cza­
sie urządzoną zostanie w Dreźnie wystawa foto­
grafii zbiorowych dzieł Stwosza, czas aby i rodacy 
Stwosza o polskiej wystawie pomyśleli. Zorganizo­
wanie takiej wystawy' powierzono p. W ładysławo­

w i L. Evertowi. W ystawa ta  odbędzie się kolejno 
w Krakowie, Lwowie, Poznaniu, Warszawie, Łodzi, 
Petersburgu, Moskwie i Kijowie. Na wniosek T a­
deusza Konczyńsldego uchwaliło Towarzystwo wy­
dawać kw artalnik poświęcony Stwoszowi, na po­
trzeby zaś tego wydawnictwa zarządzono sub- 
skrypcyę.

Po zdaniu sprawy Towarzystwa, odbyły się w y­
bory. Prezesem Towarzystwa wybrano Stanisława 
Radziejowskiego art. malarza w Krakowie, wice­
prezesem Jan a  Tarczałowicza, architektę we Lwo­
wie. W skład wydziału weszli: W iktor Czajewski, 
redaktor z Łodzi, Stan. Dębicki, pr.of. Akademii 
szt. pięknych, Władysł. L. Evert, redak. A. Karcz, 
Tadeusz Konczyński, Stanisław Lewandowski v>- 
Wiedniu, red. W ładysław Prokesch, Ludwik S ta­
siak, poseł Wł. Tetmajer, W incenty Wodzinowski 
i Kasper Żelechowski.

Nakoniec p. Ludwik Stasiak zdawał sprawę ze 
stanu kwestyi Hansa Suessa z Kulmbachu. Jego 
zdaniem nazwisko to jest pustą kombinacyą, której 
istnienie nie ma w źródłach dziejowych żadnego 
poparcia. Neudorffer wskazuje nam dzieło nieist­
niejące, a cala nasza wiedza o Kulmbachu, (jak 
wyznaje niemiecki monografista Koelitz), spoczywa 
jedynie i wyłącznie na tradycyi Sandrarta, pow sta­
łej w 162 lat po powstaniu ołtarza Tucherów, że 
artysta „ut vulgo putan t11, pochodzi z Kulmbachu. 
,Doppelmajer twierdzi atoli wyraźnie, że Hans K. 
był przybyszem chwilowo bawiącym w Norymber­
dze). Lat temu 35 Łuszczkiewicz uznał napisy na 
obrazach krakowskich za falsyfikaty!

W ten stan kwestyi weszła wiadomość, podana 
przez senatora Soczyńskiego, który twierdzi, że au-

cielskie w S k u ta ri i E lbassan , u trzym yw ane 
przez Jezu itów . D aw niej m ieliśm y szko ły  w 
Skoplie, P rizren ie  i w Dibrze.

—  J a k  dalece szko ły  kato lick ie  w płynęły  na 
rozwój kato licyzm u?

—  M ożnaby pow iedzieć, że szerzył się on je ­
dynie dzięki tym  szkołom  i to  przew ażnie dzię­
ki szkołom  austry ack im . S zko ły  w łoskie nie 
p row adziły  żadnej p ro p ag an d y  re lig ijnej. Za to  
szaloną k o n k u ren cy ę  w  tym  k ie ru n k u  robią  
szko ły  greckie .

G recy  p racu ją  tu  od la t przeszło p ięćdziesię­
ciu, nam iętn ie  p ropagu jąc  praw osław ie. Niania 
m iasta , ani wsi, gdzieby  nie zbudow ali w sp a­
n iałej szkoły  i nie w yposażyli je j bogato . Uczą 
ty lko  po g recku  i p rzy jm u ją  ty lk o  praw osław  no 
dzieci.

Na południu  A lbanii zhellenizow ali p raw ie 
w szystko . P ro w ad zą  po litykę  denacyonalib ty- 
czną —  praw osław ny  A lbańczyk  nie czuje się 
sercem  i duszą A lbańczykiem  —  ciągnie do 
G recyi, albo jest obo ję tny  na  sp raw y n a ro ­
dowe.

G dy po ogłoszeniu  niezaw isłości A lbanii, 
chciano szko ły  g reck ie  zam ienić na a lbańsk ie , 
p raw osław ni A lbańczycy  sprzeciw ili sic tem u 
gw ałtow nie.

W edług  now ego planu naukow ego, op raco ­
w yw anego w łaśnie w  m inisteryum  ośw iaty , 
państw a  obce b ęd ą  m ogły u trzym yw ać  w  Al­
banii w yższe zak ład y  naukow e, jak  g im nazya, 
szkoły  handlow e i t. p. Szkoły  norm alne będą  
w szystk ie a lbańsk ie . /-

W edług  m onsignora, dzieci a lbańsk ie  są  n a d ­
zw yczaj in te ligen tne . M ają szczególne zdolno­
ści językow e i m a tem aty k a  nie p rzedstaw ia  
d la  nich żadnych  trudności.

Do k u ltu ry  Z achodu A lbańczycy  szybko się 
p rzystosu ją , m ając sp ecyalną  ła tw ość  asym ha- 
cy jną. N ajbardzie j ch łonny g ru n t d la k u ltu ry  
europejsk ie j już dziś się w y tw orzy ł w  okoli­
cach E lbassanu , B era ti i K orycy , w ogóle n a  po ­
łudn iu  A lbanii, albow iem  G recya już od w ie­
ków  te ren  k u ltu ra ln ie  p rzygo tow ała .

P o tężn y  głos dzw onu kościelnego, oznajm ia­
jąc  południe, po łożył k res  c iekaw ej rozm ow ie 
z fioletow ym  m onsignorem  albańskim .

Wanda Zerabrzuska,
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torem maryackich ł floryańskich obrazów jest ma­
larz krakowski, Jan  W ielki z Chełmna. Zdanie to 
popiera monogram, którego nie należy składać 
i  liter H. K. lecz z Uter H. V. =  H(anusz) V(ielki). 
Chełmno zwie się dziś i w średniowieczu i po łaci­
nie i po niemiecku Kulm. Jan  Wielki przybywszy 
w r. 1479 do Norymbergi, zwał się: H aas von 
Kulm. Jest zupełnie możliwem, że ten Jan  z Cheł­
mna był uczniem Barbariego, a współpracownikiem 
Diłrera. Na obrazach krakowskich kłóci się „Jo- 
annes Suess civis norembergensid11 z Hansem z 
Kulmbachu, boć on powinien się zwać „Joanne6 
civis culmbachensis“ ; monogram zaś jego powinien 
nam zwiastować nie Hans von Kulmbach, lecz 
Hans von Ntirnberg. Bergan w swym liście zmisty- 
fikował krakowską naukę, jakoby w dokumentach 
Norymbergi istniał Hans Suess von Kulmbach, bo 
taki człowiek, jak to kategorycznie twierdzi Loch- 
ner, wcale tam nie istnieje. Rewizya tej sprawy po­
stępuje powoli, bo źródła do Jana  Wielkiego nie 
są wydane i trzeba badać duży rękopisemny ma- 
teryał ksiąg krakowskich. W Krakowie było w owe 
czasy najprawdopodobniej dwóch malarzy Janów  
Wielkich, jeden, który umiera jak  to mówią „Libri 
testam entorum 11 przed r. 1503, drugi, który w t r. 
1479 składa prawo miejskie i opuszcza Polskę. J e ­
śli zważymy, że w tymże roku 1479 wychodzi za 
mąż Zofia Jagiellonka, ta, która u rzekomego Han­
sa Kulmbacha projekt do M argrafenfenster zamó­
wiła, to  w tym nadwornym krakowskim malarzu 
Jagiellonki, musimy widzieć owego Hansa von 
Kulmbach recte Hansa von Culm. Praca nad jego 
przeszłością trwa w całej pełni, dziś to na pewne 
orzec można, że autor dzieł Hansa Suessa z Kulm­
bachu był Polakiem z Krakowa. Po znalezieniu 
prawdziwego autora srebrnego ołtarza na Wawelu 
Jana rzeźbiarza królewskiego, umarł w Hansie Su- 
essie ostatni z Niemców, którzy rzekomo kulturę 
z Niemiec do Polski przynieśli, do polskiej zaś ko­
lonii w Norymberdze, złożonej z Jan a  Polaka, W ita 
Stwosza, Mikołaja Polaka, przybył nowy pionier 
i nowy apostoł sztuki z K rakowa Jan  Wielki.

Z leairu miejskiego. Najbliższą nowością po 
świętach będzie ogromnie interesująca sztuka Hen­
ryka Kistenmaeckersa „Zasadzka11 (L/embuscade). 
Autor znanych już w Krakowie sztuk: „Szpiega11 
i „Instynktu11 daje w tej nowej rzeczy nowy do­
wód znakomitego swego kunsztu pisarskiego i nie­
zrównanej wprost techniki. Doskonałe ujęcie bar­
dzo ciekawego tem atu i wyborne postawione role 
dają artystom  wielkie pole do rozwinięcia pięknej 
gry i roztoczenia całej rozmaitości skali swych ta ­
lentów.

Fałszywe alarmy. Jacyś ulicznicy, których poli 
cya nie umie wyśledzić, płatają figle straży pożar­
nej, alarmując ją  w różnych porach dnia i w nocy. 
Wczoraj znów jakiś ulicznik zaalarmował straż z 
ul. Batorego. Straż ognia nie znalazła.

Byłby najwyższy czas, by polieya energiczniej 
jak dotychczas zajęła się tą  sprawą i sieć telegrafu 
pożarnego otoczyła nadzorem.

Ze świata.
Targ na dzieci polskie. Korespondent „Głosu 

Łomż.11 z Kolna pisze, iż sezon wyłapywania dzieci 
przez Niemców' do pasionek już się rozpoczął.

Uprzywilejowanem miejscem do tranzakcyi tego 
rodzaju jest oddawna róg ulicy Czerwieńskiej i 
rynku głównego w sąsiedztwie niezbędnycu do 
przybijania „litkupów11 trzech piwiarni i dwóch 
szynków: chrześcijańskiego i żydowskiego. Biją 
niemiaszki w łapy rodzicielskie az się echo rozle­
ga, a w piwiarniach i szynkach rojno i gwarno. 
Istny jarm ark na ciało i krew polską.

Wie giejc m atka (lub ojciec), zagaduje Nie­
miec z mazurska, — nie m ata jakiego siurka? 
(chłopca).

— Nachci je i siurek i dziewcok.
Targ w targ, umowa staje od 30 do 80 rb., sto­

sownie do wieku, za sezon letni, jadło, przyodzie­
wek i klompy (buty z drewnianą podeszwą). Obla­
nie „sznapsem" i piwem. Kupno i 6przedaż załat­
wione.

Nie brak i takich ojców, co na sposoby się biorą. 
Dowodem podsłuchana rozmowa:

No, Polaczku! Może data mi swego siurka?— 
zapytuje Niemiec.

O, wuju (tak nazywają tu Niemców), mam, 
mam dwóch... Ale latoś będzie większa płata, bosta 
mi łoni nie dopłacili.

— No, no! pogodzima się, pogodzima, Polaczku. 
Jo, ja  teraz daje wam osiem marków (4 rb.) za­
datku za obydwóch. Zgoda?... (buch w łapę). 
Chodźma, oblejemy.

Niemiec zaciera ręce z radości, że towar tanio 
zgodził.

— A kiedy dostarczy ta  mi siurków? — zapytał, j

Kronika zamiejscowa
Uniwersytety o reformie szkół średnich. W spra­

wie zamieszczonego w naszem piśmie memoryału 
Senatu uniwersytetu Jagiellońskiego, dotyczącego 
lepszego kształcenia myśli i wiedzy młodzieży, ro 
zesłał J. M. rektor uniwersytetu lwowskiego na 
stępujące pismo z prośbą o umieszczenie:

Wobec ogłoszenia w dziennikach memoryału 
Senatu uniwersytetu Jagiellońskiego, wniesionego 
do Rady szkolnej krajowej w sprawie reformy 
szkól średnich i wobec wyrażonego w tymże me- 
moryale życzenia, by została zwołaną w tej spra­
wie ankieta, w którejby wzięli udział między in 
nymi przedstawiciele obu naszych uniwersytetów, 
widzę się spowodowanym oświadczyć, że Senat 
akademicki, uniwersytetu Jagiellońskiego zwracał 
się do Senatu uniwersytetu lwowskiego mniej wię­
cej przed dwoma miesiącami z zapytaniem, wzglę 
dnie z propozycyą co do wspólnego w tej mierze 
postępowania i że Senat uniwersytetu lwowskiego 
wyraził jednogłośną uchwałą z dnia 26 marca b. r, 
ewą zupełną zgodę na zwołanie ankiety, zapropo­
nowanej przez Senat uniwersytetu Jagiellońskiego 
Na ankiecie tej wystąpiliby przedstawiciele uni­
wersytetu lwowskiego również z propozycyami i 
uwagami, rozważanemi obecnie szczegółowo w na­
szem gronie.

Rektor uniwersytetu lwowskiego 
Starzyński.

Nowe wybryki h akatystyczne . W sobotę zamie 
rżało w Berlinie w parafii św. Piusa, najbardziej 
polskiej, przystąpić 10 dzieci polskich — 5 chłop­
ców i 5 dziewczynek — do pierwszej spowiedzi 
świętej. Ponieważ wszakże dzieci zostały przygo­
towane w języku polskim i przez księdza-Polaka 
wyegzaniinowane. proboszcz miejscowy oddalił 
dzieci od konfesyonału, oświadczając im, by sobie 
poszły do spowiedzi do tego księdza, który je e- 
gzaminował. Jak  wiadomo, księża berlińscy zasa­
dniczo nie przygotowują dzieci polskich do Sa­
kramentów św. w ich języku ojczystym.

Straszna zbrodnia. Z Mielca donoszą: Straszliwa 
i niesłychana zbrodnia stała się we wsi Rzędziano- 
w-ice 5 km. od Mielca odległej. Chłopak wiejski nie­
jaki Spyra 21 la t liczący, nawiązał z dziewczyną 
tam tejszą stosunek miłosny a owocem tego było 
dziecko. Dnia 9 b. m. sąd powiatowy w Mielcu za­
sądził go na alim enta dla matki i dziecka. Spyra 
ze złości dnia 10 kwietnia h. m. o godz. 3 rano za­
mordował siekierą matkę swej kochanki, dziecko 
swoje, a kochankę swą ciężko ranił, poczem pod­
palił dom, który  doszczętnie zgorzał. Z matki i 
dziecka znaleziono tylko część zwęgloną tułowiu 
a dziewczyna widocznie miała jeszcze ty le  siły 
i przytomności, że weszła pod łóżko, od ognia oca­
lała, ma głowę rozciętą siekierą. Sąd przeprowadza 

-dochodzenia na miejscu. Żandarmerya aresztowała 
Spyrę i jego brata, obaj jednak do zbrodni się nie 
przyznają.

Przemyśl. (Kor. wł.) (Zapomogi dla miasta). 
W ostatnich dniach udzieliło Namiestnictwo z fun­
duszów zapomogowych miastu kwotę 52.000 K na 
pokrycie wydatków połączonych z naprawą dróg 
miejskich i chodników uszkodzonych zeszłoroczną 
klęską elem entarną powodzi i ulew. Również W y­
dział krajowy w wykonaniu uchwały sejmowej wy­
asygnował z funduszów krajowych kwotę 46.000 K 
z powodu klęsk elementarnych i bezrobocia. Kwota 
ta  w myśl polecenia W ydziału kraj. na być użytą 
jużto na roboty publiczne w mieście, celem przyjś­
cia ludności z pomocą, jużto na bezprocentowe po­
życzki do 100 K dla samoistnych rzemieślników. 
Oprócz tego będą roboty przy budowie wodocią­
gów. — Oby tylko te  zarobki robotników chrzęść, 
nie utonęły w kieszeniach żydowskich 1

by Polak niebo podparł na swej karabeli, 
tegoby tylko chcieli od was cni Hebraje, 
za to wam gwarantują zmarłym same raje, 
byle dziś dać im pewność waszej klienteli11.

Niepozbawioną aktualności jest także zwrotka 
o sztuce nowoczesnej:

„Widząc te ultra-prymitywne knoty, 
„Najnowszej sztuki11 kicze i kunsztyki, 
którymi raczą nas z Paryża smyki, 
sztuki francuskiej wyrodne pranoty, 
gotów już jestem wychwalać przymioty * 
starego arcypacykarza Styki11. •

„Świat11 w ostatnim numerze przynosi artykuły: 
Zielony Erin (Walka o autonomię Irlandyi) dra 
Zygmunta Stefańskiego, Rozwój szkoły polskiej 
w Królestwie, Chrystus w --poezji polskiej, przez 
W. Gomulickiego, Domy przyszłości, Nowy system 
wychowawczy, Wywieszki, przez M aiyana Olszew­
skiego, Przemyśl dzisiejszy, przez St. Rowida, Mu- 
zyey polscy w Wiedniu, Nowe muzeum londyńskie, 
Ze sceny i estrady, Wiadomości literackie, powieść 
A. Struga: Pieniądz, powieść R. Caine^: Dana od 
Boga, kilkadziesiąt ilustracyj ze sztuki i życia bie­
żącego, oraz wielobarwną reprodukcyę obrazu L. 
Zumbuscha: Motyle. Oddział wydawnictwa na Gu- 
licvę znajduje sie w Krakowie, ul. Dunajewskiego
1. i.

Dział ekonomiczny.
O kanały galicyjskie. Wydział główny Polskiego 

Tow. Politechnicznego, wykonując uchwalę do­
rocznego Walnego Zgromadzenia członków Towa­
rzystwa powołał do życia stałą komisyę, której

— Na Wojciecha, na Wojciecha, wuju, — b y ła jcelem 1 zadaniem będzie obrona postulatów kraju 
odpowiedź. Na stronie wieśniak dodał: — Ale nie 7 budow4 kanałów żeglugi w Galicyi złączonych, 
zgadniesz, pludrze, na którego. j Komisya ta  odbyła dnia 7 b. m. pierwsze posie-

Korespondent zaznacza, iż targ ten h a n ie b n y dzenie organizacyjne w lokalu Towarzystwa Poli- 
zmniejszył się nieco po otwarciu°w gmmie czer- \ technicznego przy licznym udziale miejscowych i
wleńskiej 4-ch nowych szkół, do których uczęszcza . zumiejseowj'ch członków.
przeszło 240 dzieci. { zagajeniu posiedzenia przez prezesa Tow.

  , j prof. Edwina Hauswalda ukonstytuowano się wy-
.  ^  ' hierając prof. Dra M. Matakiewicza przewodniczą-

■ e f e r m g l a ,  ; cym komisj i, zaś inż. Władysław a Sikorskiego jej
Teodozja z Chaberskich Huraczkowa zmarła w sekretarzem. Jako  nowych członków Komisyi 

Krakowie. Pogrzeb odbędzie się 16 b. m o godz kooptowano w dalszym ciągu inżynierów: Downa- 
4 popołudniu. ( rowicza Stanisława, Kazimierza Gąsiorowskiego

M ikołai Bronisław  W olnowski. W P™z- Izby inżynierskiej, Witolda Jnkimowskiego,

się przypomnieć, że był to pierwszy _ , ^ , . n , . ., ,
wykonawca partvi Jon tka, gdy za dyrekcyi Miła Rosdoósk)eK0- Ponadto upostanawiano zaprosić do 
szewskiego dawano „H alkę1- jako premierę. Piękna i "spóliidziału posłów do Rady Państwa Dra Wło- 
postać i dźwięczny silny głos jednały mu nietylko dzimierza Kozłowskiego i Leona Zieleniewskiego, 
żywe oklaski słuchaczy^ ale pochwały samego Mo- a zarazem zwrócić się do naczelnika Dyrekcyi bud. 
niuszki. Po ustąpieniu ze sceny zajmował "długie dró» wpdri>'ch r- dw Artu-ra Herbsta z prośbą o 
lata stanowisko korepetytora chórów opery lw ów -; szczeffółowe poinformowanie Komisyi o postępie 
skiej i udzielał prywatnych lekcyj śpiewu solow e-1! rac kanałowych. ^
go, oraz gry na fortepianie.

Repertuar teatru miejskiego
w Krakowie.

Następnie rozwinęła się na Komisyi obszerna 
dyskusya nad obecnym stanem sprawy kanałowej. 
W dyskusyi tej ustalono główne wytyczne na naj­
bliższą przyszłość, które dadzą się ująć w nastę­
pujące punkty: 1. Członkowie K om isji stwierdza­
ją jednozgodnie, że należy trwać niezłomnie pomi­
mo wielkich trudności politycznych i finansowych, 

i jakie w sprawie kanałowej istnieją, przy zasadni-

O kręt w ojenny  „S . C aro lina“ , k tó ry  znajdow ał 
się w drodze z Śąn D om ingo do S tanów  Zje­
dnoczonych o trzym ał te leg rafem  bez dru tu , 
rozkaz udania  się do Tam pico, gdzie rów nież 
m ają  się udać k anon ierk i s tacyonow ane przed 
B ostonem . D alej o trzym ała rozkaz  u d an ia  się 
do Tam pico flo ty la to rpedow ców  stacyonow ana 
koło  Pensacolu .

G ab inet odbył dw ugodzinną n a rad ę . S ek re ­
ta rz  s tan u  B ryan odroczył w yjazd  na  urlop. —  
S łychać, że p rezyden t W ilson nie życzy  sobie 
użycia siły , k tó ra  m a byc zastosow ana ty lko  
jak o  o sta teczny  środek. Po p rzybyc iu  okrętów  
w ojennych am erykańsk ich  do T am pica, będzie 
kon tradm ira ł Badger rozporządzał 20 wielkim i 
okrętami wojennymi, zebranym i na  w odach 
m eksykańsk ich .

J a k  donoszą, p rzedstaw iciel m eksy k ań sk i 
A lgara, zjaw ił się w sobotę u sek re ta rza  stanu  
B ryana i doniósł m u o tern, że H u e rta  zdecydo­
w ał się na oddanie strzałów  pow ita lnych  dla 
am erykańsk ie j k anon ierk i „D elfin11, jednakże  
pod pew nym i w arunkam i. B ryan  ośw iadczył na 
to, że S tan y  Zjednoczone żąd a ją  oddan ia  s trz a ­
łów  pow italnych  bez żadnych  zastrzeżeń . P rzy ­
jaciele H u e rty  p rzebyw ający  w  W aszyngtonie , 
poznaw szy pow agę sy tu acy i w ysła li do H u erty  
te legram , w k tó rym  m u rad zą , ab y  zgodził się 
na żądanie  S tanów  Z jednoczonych.

Nowy Jork (WAT.) P rzyczyną zatargu mię 
dzy S tanam i Zjednoczoneini a H uertą  je s t a re ­
sztow anie kilku m arynarży  am erykańskich przez 
w ładze m eksykańskie. S tany  Zjednoczone żądają  
wypuszczenia tych m arynarzy na  wolność, oraz 
salutow ania flagi am erykańskiej. Dla poparcia 
swych żądań wysłały Stany Zjednoczone do 
Tam pico 16 okrętów  w ojennych i jeden paro ­
wiec z 800 żołnierzam i na pokładzie. Żołnierze 
ci wysiądą w Tam pico na ląd meksykański.

Waszyngton. (WAT.) Decyzyn rządu co do 
w ysłania fioły antlantycKiej do Tem pico wywo­
łu je  tu  ogólną sensacyę. Sekretarz  stanu  dla 
spraw  zagranicznych Bryan, m in iste r m ary­
nark i Daniel i m in ister wojny G arrison odbyli 
wczoraj długą konferencję. Dziennikarzom od­
mówiono wszelkich wyjaśnień, ośw iadczono tylko 
że w ysłanie fioty antlantyckiej pod Tam pico 
nie oznacza wypowiedzenia wojny, je s t tylko 
dem onstrac ją .

Z Meksyku donoszą, że H uerta nie chce do­
tąd udzielić sa tysfakcji, żądanej przez St£ny 
Zjednoczone.

A m erykański deperlam ent wojenny odbył 
poufne posiedzenie, na którem  zastanaw iano  się 
co do w ysłania wojsk lądowych do Meksyka.

brze. S iły  w zrasta ją . T em p era tu ra  pacyenni 
w ynosiła w czoraj 37 stopni, puls 56.

W ybory w Szw ecyi.
Sztokholm. (T, B.) W edług  do tychczas zna­

nego w yniku  w yborów  liberali strac ili 10 m an­
datów , socyaliści zyskali 4 m an d a ty  a stracili 
2, praw ica zyska ła  9 m andatów ', s trac iła  1. —  
Ogółem w ybrano do tychczas 32 so c ja lis tó w , 
20 liberałów , 37 członków  praw icy .

Nowe stronnictwo angielskie.

Londyn (W at). Największa o rg an izac ja  ro ­
botnicza T. z. n iezależna partya robotnicza po­
stanow iła  w ystępow ać w Izbie gmin niezależnie 
od party i liberalnej.

Zw ycięstw o powstańców m eksykańskich.
Ju a rez . (T. B.) W edług  nadeszłych  tu  w iado­

mości, gen era ł Yilla pobił po 0-dniow ej w alce 
w ojska rządow e koło San Pedro . S tra ty  po obu 
stronach  obliczają na 3000 ludzi.

Londyn. (T. B.) „T im es1" donosi, że p o w stań ­
cy m eksykańscy  opuścili Tam pico i cofając się 
niszczą za sobą linię kolejow ą.

Środa. »Pawol I.«, sztuka Dymitra Mereikowskirgo, 
przekład Konstantego Srokowskiego.

Czwartek. »Zaczarowane koło«, Lacyana Rydla. , , , . . ,
Piątek. »Car Aleksandar !,«, sztuka'Dymitra Mereż- fz y ch postu la tach  k ra ju  m ających swe zrodło w u 

kowskiego, opracował Tad. Konczyński. ! staw ie kanałow ej z 1901 roku. 2. S tw ierdzają oni,
Sobota »Za3adzka« sztuka H. Kistenmaeckers’a. U e należy w szcząć szeroką akcyę celem obrony

Mayo,^ Z1<>a P° P0 ’ * °Je farsa amer>k. . tych postulatów . By zaś ją  oprzeć o pow ażne pod-
Ńiedziela wieczór. .Zasadzka*, sztuka H. Kistenmaec-: staw y, trzeba zebrać w pierw szym  rzędzie wszel-

kers’a.
Poniedziałek >Paweł I.«. sztuka Dymitra Mereitow- 

skiego, przekład K. Srokowskiego.

Repertuar Tealru ludowego.
W piątek, 17 kwietnia »\Vojna z babam i'.
W sobotę, 18 kwietnia »Już go m am !«.
W niedzielę popoł. 10 kwietnia >Wojna z babami 
W niedzielę wieczór 10 kwietnia wieczór 

mim«.

kie m ateryały do tej sprawy się odnoszące. 3. 
W najbliższym czasie należy sio starać o skłonie­
nie odnośnych czynników' do przyspieszenia tempa 
budowy kanałów żeglugi na zachodniej części k a ­
nału galicyjskiego, na przestrzeni od Krakowa do 
Dniestru. 4. Wreszcie stwierdzono jednomyślnie, 
że, zadaniem Komisyi będzie w pierwszym rzędzie 

.luź go 'ustalenie jednolitej opinii w zakresie spraw tech
W poniedziałek, 20 kwietnia .Krowoderskie Zuchy. ” icznych * k o m e rc ja ln y c h  z budową kanałów ta- 
We wtorek 21 kwietnia O m  go mam" '! ffhigi Galicyi złączonych, jak również należyte
We środę 22 kwietnia »Wojna z babami'. j informowanie społeczeństwa w tym kierunku.
Me czwartek 23 kwielnia >Nihilióci«, kroloch wiła i __________________________________

R. Ruszkowskiego,

Z  sa li sądowe].
Wypuszczony na w olną stopę. W  pierwsze świę­

to W ielkanocy wypuszczono na wolną stopę p. 
Franciszka Konkiewicza, któremu zarzucono oszu­
stwa, popełnione na tle konkurencji kupieckiej. 
Obecnie toczy się śledztwo w dalszym ciągu, ale 
już tylko w kierunku o przekroczenie a nie o zbro­
dnię oszustwa.

R ozpraw a Biedroń-Lasocki. Dhlszy ciąg rozpra­
wy o obrazę czci popełnioną drukiem na łamach 
„Przyjaciela Ludu11 przez p. Biedronia na osobie 
hr. Lasockiego odbędzie się dnia 28 kwietnia b. r. 
przed krakow ską ławą przysięgłych.

O podpalenie. Przed ławą sędziów przysięgłych 
w tutejszym sądzie karnym  rozpoczęła się dziś roz­
prawa przeciw 44-letniemu murarzowi Ignacemu 
Cieśli, oraz Antoniemu Heinrichowi bednarzowi, 
oskarżonym o podpalenie własnego domostwa w 
Zakrzówku. Dnia 7 Stycznia b. r. obaj oskarżeni 
podpalić mieli dom stojący pustką a należący do 
Heinricha,chcąc w ten sposób od Tow. Ubezpieczeń 
wyłudzić premię asekuracyjną. Jak  śledztwo miało 
wykazać, chciał Heinrich dom będącj' w ruinie od­
restaurować. Skutkiem jednak depresyi finanso­
wej pożyczki udzielić mu nigdzie nie chciano, wo­
bec czego dom postanowił spalić. Rozprawie prze­
wodniczy r. s. Dr Ajdukiewlcz, oskarża prok. Dr 
Kłodziński, broni o«kar2onj-ch mecenas Dr Klęb- 
kowski.

Telegramy.
(Telegramy „Głosu Narodu0 t  dnia 15 kwietnia).

Zwołanie delegacyi-
Wiedeń (T. B). *W ieiiar Ż1g« ogłasza pi­

sm o odręczne cesarza do niiriisira spraw  za­
g ran iczn y ch  hr. B e r  c li l o 1 d a i do prezyden- 
1 tów gabinetów  hr. S t u e r  gk h a i T i s z y, z»o- 
ł iją c e  d lejpcye na dzień 23  kwietnia b. r.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Książe Adam Sapieha z Tar­

nowa, hr. Ksawery Krasicki z Ruskiej wsi, Drowie Je­
rzowie Michalscy ze Lwowa, Adamowie Pleszczyńscy 
z Przeworska, Lucjan Godziszewski z rodziną z Moskwy, 
Drowie Janowie Moszkowiczow-ie ze Lwowa, Tomasz 
Rozwadowski z Glinny, Izabela Skarbińska z Grodźca 
(Król. Polskie), Mieczysławowie Szpikowscy z Będzina, 
Eugeniusz Strzyżowski z Tarnobrzegu, Henrykowie Żeleń­
scy z Wiednia. Stefanowie Koskowie z Warszawy. Hen­
ryk Bober, z Frankfurtu a M., Dr Oskar Isenberg z Miel­
ca, Ernest Kaiser z rodziną z Bytomia. Dr Stanisław 
Wittek z Żabna, Drowie Leonowie Broderowie z Żywca, 
Kazimierz Szczepański ze Lwowa. Kazimierz Kamieński 
z Sosnowca, Antonina Meysztowiczowa 7. Litwy. Leopold 
Tokarz z Frysztaku.

.  M t n t a n ,  Sztuki,
Meandry sowizdrzała. P. Adolf Nowaczyński uj­

muje sw-oje poglądy na kwestye narodowe, kultu­
ralne i t. p. w zręcznej formie „meandrów11. W ta ­
kiej małej sześciowierszowej zwrotce p. Nowaczyń­
ski tnie ostrzem satyry na prawo i lewo, rzucając 
wiele ostrych prawd z niemałą odwagą. Zacytuje­
my tu kilka jego ostatnich meandrów- (z warszaw­
skich „Kłosów11) :

Antropofilizm to piękna doktryna,
Gdyby mię jednak proszono na rostra,
Mowa ma byłaby krótka i ostra,
Kończyłaby się tak jak  się zaczyna,
Quousque tandem Palestina 
Abutere patientia nostra?!

Podobną p o i n t ę  ma następujący meander: 
„Byście nadal bywali jako Samuraje, 
by wam wzorem był Kordyan alboli Anheli,

Zjazd w  Abbazyi.
Paryż. (W A T.) „T em ps“ om aw iając zjazd w 

A bbazyi, ośw iadcza, że W łochy prow adzą obe- 
’ cnie w łasną po litykę  na m orzu Śródziem nem . 
j P o trzebują  je d n a k  w tej spraw ie silnego popar­

cia ze s trony  tró jp rzym ierza. W  tym  ty lk o  ce­
lu San G iuliano sp o tk a ł się z hr. B erchtoldem , 
d la  zacieśnienia stosunków  w iosko - au s try a - 
ckich.

Abbazya. (T. B.) P ierw szy  szef sekcyi w mi­
n isterstw ie spraw  zagran icznych  M acchio przy­
był tu  i weźmie udział w dzisiejszej popołudnio­
wej konferencyi obu m inistrów  spraw  zag ran i­
cznych. Br. M acchio w raca ju tro  do W iednia. 
D zisiaj o godzinie 10 przedpołudniem  udał się 
hr. B erch to ld  na konferencyę do San G iuliana.

Abbazya. (Tel. wł.) D zisiaj o godz. 10 rano 
odbyła  się k o n fe re n c ja  m iędzj7 hr. B erchtoldem  
a  San G iulianim . Ju tro  w  ob radach  weźmie 
udział poseł wioski z W iednia i Austro - w ę­
gierski poseł z Rzymu.

W czorajsze odw iedziny bu łgarsk iego  na­
stęp cy  tronu  B orysa 11 hr. B erch to lda nie sto ją 
w zw iązku z toczącym i się naradam i.

Zatarg między Stanami Ziednoczonemi 
a Huertą.

W aszyngton. (T. B.) Okręty wojenne floty  
atlantyckiej w Hampton Roads otrzym ały roz­
kaz ndania się do Tampico.

O k rę t przew ozow y „H an co ck 11 o trzym ał 
rozkaz udan ia  się z 800 żołnierzam i m ary n ark i 
n a  pokładzie  z N owego O rleanu do Tam pico.

Giełda.
W iedeń. (Tel. w ł.) Z pow odu w iadom ości o 

rozruchach  m eksj-kańskioh. ruch na giełdzie 
był słaby.

Polak kierownikiem misyi sanitarnej. 
W iedeń. (Teł wł.) L ekarz  wojskowy7 z P rze­

m yśla Dr Józef T o k a r s k i  został pow ołany  
n a  stanow isko  szefa san ita rnego  au s tro  - w i ­
g iersk ie j m is ji w-ojskow-ej w yruszająeej do 
Skadaru .

Mandat po Sviże.
Praga. (T. B.) Z pow odu złożenia m andatu  

do R a d y  państwra przez posła Svihę, rozpisano 
w ybór uzupełn ia jący  na dzień 28 bin.

Podróże kanclerza Rzeszy.
Berlin. (Tel. wł.) D onoszą do pism  z M edjro- 

lanu, że w czoraj przj-był tam  incognito  k a n ­
clerz Rzeszj- uetm an - H ollw eg i udał się do 
Brindisi, skąd  odjedzie n a  K orfu.

Groźba strajku kolejow ego.
Rzym. (Tel. w ł.) S y ndykat k o le ja rzy  w An- 

konie w ysłał do R zym u delegatów , a b y  rozpo­
częli rokowania z rządem, żeby nie doszło do 
s tra jk u .

N owy biskup żmudzki.
Petersburg. (W AT.) N adeszło tu  już brevc 

papiesk ie  o n o m in ac ji ks. Karewicza n a  bisku 
pa żniudzkiego. K o n se k ra c ja  now ego biskupa 
odbędzie się w przew odnią niedzielę w kościele 
św-. K a ta rz jn j-  w- P etersbu rgu .

Nowe wojenne kredyty rosyjtkie.
Paryż (W at) »Temps« donosi, że minister 

wajny zażąda w przyszłym budżecie nowych 
nadzwyczajnych kredytów na w prow adzenie 
nowych a rm a t o średnicy 75 m ilim etrów .

Rochet e
Lugano (T. p.)Szalbierczego bankiera  R ochetta 

który, jak w iadom o, sta ł się powodem  znanych 
wypadków parlam entarnych  w Paryżu  i ukryw a 
się dotychczas przed okiem po lic ji, w idziano 
w Lugano. Gdy władze zam ierzały go areszto­
wać. R ochelte zniknął znowu bez śladu.

Wiktor Napoleon.
Paryż (Tel. pry w.) Z okazyi now ych wyborów 

ogłosił ks. W. N a p o l e o n  m anifest, w którym  
oświadcza, że gdyby F raucya chciała raz jeszcze 
zaprow adzić cesarstw o bonaparlystyczne, to stanie 
do a p tl i ojczyzny i utw orzy rząd z udziałem 
wszystkich stronnictw  krajow ych.

Z Albanii.
Durazzo. (T. B.) Z E piru  donoszą, że w całym  

k ra ju  trw a ją  p race nad uzbrojeniem  m ilicyi. 
U zbrojenie to  będzie ukończonem  za dw a lub 
trzy  tygodn ie , poezem  ks. W ilhelm , g d y b jr to 
się jeszcze okazało  potrzebnem , w yruszy  na 
czele w ojska na  południe, ab jT siłą zbrojną za­
jąć  k ra j przyznany7 jego zw ierzchnictw u przez 
w ielkie m ocarstw a.

Król Albanii.
Londyn. (Tel. wł.) P ism a donoszą z D iuazza, 

że ks. W ilhelm  A lbański za zgodą sw ego rządu 
postanow ił w- najbliższych dn iach  p rzy jąć  ty ­
tu ł k ró la  A lbanii. D ekret odnośny  ma się nieba- 
w-em ukazać .

Król szwedzki ma się coraz lepiej.
Sztokholm. (T. B.) B iu letyn  w y d an y  w czoraj 

w ieczorem  o stan ie  zdrow ia k ró la  stw ierdza, że 
k ró l w ciągu  dnia w czorajszego czuł się do-

N a d e s ł a n a *

Po chorobie
następuje iw y k ła  c*as, w  k tórym  rek on w a­
lescen t c*uje t lę  osłabionym  ł n aw et pray 
a ajm ciejsiym  w ysiłk u  czuje w ie lk ie  ztnęcte- 
nie. T en  stan  w ym aga tak  u dzieci, jak  i u 
dorosłych szczególnej uw agi. Prócz in ten zy- 
w a e g a  odżyw iania, zaw sze  ła tw o  stia w n a

T r a n o u id  E m u l s y a  S c o t t a
oddaje rek on w alescen tom  znaczne u słu gi, 
wzm agając apetyt. E m ulsya  S sutta  zaw iera

f
nalepszy tran, d latego  Jest najle­
pszym  órod ślem  W Etnacnhjąrym c -  
BłabiODych, hartującym  ci»Io i po­
w racającym  siły  ł ochotę do ś j -  
cla. Działania E m ulsyi S co tta  je st  
rów nie sk u teczn e w  lecie, Jak i 
w  chłodnych porach roku.

Cena flaszk i oryginalnej K. 2 5 0 . D o n&bycla 
we w szystk ich  aptekach. Za nadesłaniem  50  
baL w  znaczkach pocztow ych do F irm y S cott  
I Buw ne, Sp. 1. o. p. W iedeń V II, » z pow o­
łaniem  się  na tę  gazetę, u s k u te c z n i  się  je­

dnorazow ą w y sy łk ę  próbki, przez ]>:<dną 
z aptek .

Józef Shaza
długoletni buchalter firmy M. Jawornicki

urodzony w r. 183G w Skoczowie (Śląsk 
austr.), zasnął w Panu d. 14 kw ietnia h.r.

W yprow adzenie zwłok z domu żałoby 
1. 7 przy ulicy Niecałej nastąpi w prost na 
cm entarz  we czw artek dnia 16 b. m. o 
godz 4-te j popołudniu, na które to smu • 
tne obrzędy stro skana żona wraz z dz ie­
ćmi zaprasza K rew nych, P rzyjaciół, Z n a­

jom ych i pobożną Publiczność.

N a b o ż e ń s t w o  ża ł ob  j e
odpraw ione zostanie w piąiek dnia 17 
b. in. o godz. 10 tej rano w kościele OO. 

Reform atów.

Osobne zaproszenia rozesłane nie L

Zakład pogrzebowy Jana Wolnego w Krak.

PSWOTARNOWSKIE
D O  N A B V C !A ^ W S Z Y S T K a C H

LEPSZYCH HAMMACH

.Z A L E C A N Y  P R Z E Z , 
N A J W Y Ż S Z E  P O *  

U N A C IL E E



Str. 4 J.GŁOS NARODU" « dnia 16 kwietnia 1914. Nr. 86

Zakład art.-kam . i budowlany

1  ozEfa H D l i E S Z y
Ictaprzesiw smenta- 
| n «  w Krakowi*.
! posiada wielki wy-1 
! bór gotowych po- ] 
[mnlków i  płatków- 
joa, ( i  ani tu  I mar- 
jm um . Podejmuje 
] tlę  wykonania grb- 
jbów w miej ant I a» j 

prowlsayb
Telefon i»ou.

K U C Z Y Ń S K I
Z A K łA D  ‘A ftTY ST: 

a  FO T O G R A FIC Z N Y

D y N E K '  
^C*SPISKJ

Z n an e z  ^oSsriscf 
h a lifo r n iiik ie

Kompoty
w  p u s z k a c h  

poleca

Wojciech Olszowski
U ra k ó w  N d ły -S v p ek

W jaki sposób

jstmę U  i ii* i
płno m eina  zupełnie wyleczyć, wiado­
mości* tą podzielę się bezinteresownie 
z każdym. Proszę przysłać tylko o 
frankowana ki perte Da odpowiedź 
Pani B. Koienska, Wrsowiec Kr. 383 
koło Pragi (Czechy). l t f

M a s ło
deserowe i kuchenne, każdego dnia 
świeże, po cenach M iarkow anych 

wysyła pocztą i koleją 
M l e c z a r n i a  J a n a  K ę d z i o r a

w Borzęcirie. 499 2

Znaleziono
dnia 7 listopada 1912 r, na ul. Flo- 
ry ińsk ie j między gedz. 5 —6 z>otą 
branzoletę W łaścicielka tejże może 
się zgłosić do firmy „L skt 1“ przy 
■ił. Karmelickiej 1. 15 codzi nnie od 

godz. 3 -  5 po prludniu.

„Kimono"
Hel ena  P n i e w s k a
K raków , K arm elicka 7.

Specyalny magazyn bluzek 
własnego wyrobu po cenach 

konkurencyjnych.

PRACOWNIA
przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres konfekcyi dam ­

skiej wchodzące.
Zamówienia na prowincyęj uskutecznia 
odwrotną pocztą, w miejscu w parę 

godzin. 429

* * * * *

zawsze świeża., osisln irgo zbioru.

J U L I U S Z  G R O SSE
Kraków, Paiac Sp iski

tA s tm a
|  Wszystkim wspólcierpiącym dono­
szę bezpłatnie, w jaki sposób osiągnę­
łam przy długich i ciężkich deiegli- 
weselach astwy, trwałą pomoc i nad- 
rpodzlewany skutek. Na żądanie słnżę 
adresami wyleczcnycb zupełnie lub też 
częściowo w różnych miejscowościach 
Austryi. Nowa ta  m etoda daje się za­
stosować z widocznymi rezultatami 
przy wszystkich dolegliwościach odde­
chowych.

a ta r  k a n a łó w  o d d e c h o w y c h  
B ro n o  hit, 

a szczególnie zastarzałe wypadki astm y 
są wyleczone, lub zapobiega się im. 
Trzytygodniowa, bezpłatna próba, k a ­
żdego > chorych zacbęci. L ustruw tu t 

broszury dsim o < opłatnie.

A N N A  D I Ł T Z .
Monachium Nr. 28. Kaiserstrasse Nr. 49.

«82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, utrzy­
mująca »yna i córkę nieuleczalnie cho­
rych. p r o s i  o  w s p a r c i e .  Łaskawe 
datki przyjmuje Administracya „Głosu 

N arodu'

1

Polecamy wszystkim, którzy mają zamiar jechać do A m e r y k i lub 
K a n a d y ,  aby udali się z pełnem zaufaniem wprost do

Biura podróży Zofii Bitsiad«1;icj
w  O ś w ię c im iu

. które niema żadnych agentów ani naganiaczy.

DOSTARCZAM  RASOWY DROB
do chowu, jaja wylęgowe kur zielononóżek w każdej 

ilości pod gwarancyą.

Ł U C Y A  J A S I Ń S K A
Ł o n io w y  p P o rą b k a  U s z e w s k a

NITRAGINA
Rolnik postępow y sie jący  m otylkow e i s lrączkow e ro śliny , n ie  m oże się 
obyw ać bez szczepionek nitraginowyc-h, najtańszego naw ozu azotow ego, 
z n a c z n ie  p o w ię k s z a ją c e g o  zb iory  i sow icie się opłacającego.

Daje barwę i połysk za 
jednym pociągnięciem. 

Trwale, eleganckie, spore, 

najtańsze w użyciu.
Przy zak upnie trzeba
zwracać uwagę na po 
wyższe nazwy ! etykiety. 
Każdą icną paczkę z*ra- 

oa się z powrotem
Posiadają na składzie firmy

Wt Krakowie: Reim I Ska, Sporn i Ska, — we Lwtwis: Alfred Beacock, O. T. W inkler i Syn, Ludwik Hoszow­
ski, -  w Andrychowie: J. Sowiński, Ignacy Ungeri Sycowie, — w Bielsku B ia łe j : Franciszek Sclilee, — Bochnia: 
Jan Michnik, J. Michnik, — w Berszozowle • B. Blumenthal, — w Brzesku : M. Hofsteter, — w Brzeżanach: Dro- 
gusrya ..Sanitas1*, -  w Brzozowie: A. Mariniowa i spółka, Kopel Z wiek, — w Chrzanowie: M W asserberger, - -  
w Czcrtkcwle: L. NjsS, — w Drohobyczu: Hermann Krauz, — w Jarosławiu: E. Metzger, — w Ketcmyl: S. & M 
Feldmann, — w Krainie: S. Janowski I Sp., — w KrzeszowleaoV. J. Edelmann, — w Łańcucie: Tobiasz Pu-
derbeitel, — w Limanowe): S. Zellner, — w Mielcu: F. Braudmann, — w Moielskach: Moses Kampf, — w No­
wym Sąezu: S. Lichtmaun, Franciszka Kalt, — w Oświęcimiu: Jskób  Tob as, — w Ołtynii: Jakób Bardfeld, — 
w Przemyślu: Jan Borys, J . M artynęwi z, Baruch Salz,Ignacy Wohlfeid, — w Rawie Ruskiej: K. W artam berg, — 
w Rzeszowie: S. A. Zgórek, — w Żywcu: A. [. Pav.inszkiewicz, A. W aniek, — w Samborze. S. W. Langinger, — 
w Snlatvnle: Markns Auerbpcb, — w Słofwlnle. Jauób riolder, — w Stanisławowie: H. M. Vngel, — w Stryju: Juda 
Fiugertir, — w Szczakowej: Hermann Spira, -  w larnepolu: Hipolit Skowroński, — w Tariiowlc: W. Brach, — 
w Trzebini: M A. Markowicz, — w Turce nad Stryjem: Stanisław Turski, — w Wadowicach: Jan  Hołojewski, — 
w W ieliczce. Efraim Goldst-ln, — w ZaLłoclu: s. Smuiowicz, - w Zakopanem: Kółko rainiozo, — w Zaleszczy­

kach: Henryk Feldman, — w Zatorze: Stanisław Fabak, — w Żółkwi; Juliusz Gnkier.
Gwarantuję za prawdziwość mych fabrykatów tyiko wtedy, gdy te będą kupowane w wyżej wymienionych

firmach. 459.

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

NRIU NIMBÓW H u n a
JÓZEFA BIALIKA
W KRAKOWIE, UL FLQRYAŃSKA 50 , Filia: ui. Szpitalna 10

POLECA W  ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY 
W  JAK NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBR.

Fabryka wód miner, i specyalnie leczniczych
poi* firma

IŁ  R u jc a  I t e s i r s M
n  Rre^r<3 i Łm. S e M y  a. A.

irrrfcb!* >iod kontrola k o u ity i Przemy sic we j Tow. Lekarskiego 
krak. poiecoca przez źoi T ow anyłłw c

S o d y  m l H e r a l i i e  s z t n e z n e
odpowiadająceSkłademchemicznym w otom  

j  Bilińskiej, GieshUbierskiej, Selterskiej, Vichy, Homburg, Kissingen, 
tudzież spesyalne lecznicze jak: litową, bromową, jofłuw ą, żeirzietą, 
kwaśną oia» inne wody mineralne z przepisu p ro l ja w o rsk ie g o . Sprze­
daż esąstkena w aptekach i drogueryach Cenniki na żądanie darmo

• I ll.

W szystkie powagi naukow e i p ism a ro ln icze gorąco polecają 
N itraginę. W yczerpujące b ro szu rk i ilu s trow ane  oraz przezrocza dla 
Czytelni, Kółek ro ln iczych i T ow arzystw , w ysyłam  na każdorazow e żą­
danie. Jedyna fabryka NiLraginy na cały te ren  daw nej R zeczypospolitej 
Polskiej i na Rosyę

Dra St. Krzyżankiewicza w Poznaniu.
Jedyne i wyłączne składy na całą Galicyę: S ta n is ła w  J a s iń s k i ,  Ł o n io w y , 

poczta P orąbka Uszew ska.

PEWNA PANI
każdemu, cierpiącemu na neurastem ię, anemię, reumatyzm, gicht i t, d. 
jest w możności wyjawić bezinteresownie pojedynczy, a cudownie dzia­
łający środek leczniczy, k tóry  przypadkowo poznała. Wyleczywszy 
siebie, jak  i wielu innych chorych którzy wszystkie możliwe środki 
lecznicze nadarem nie używał', nważa sobie za obowiązek sumienia i 
powinność tajem nicę tę  wyjawić, z pobndek czysto filantropijnych. Pro­
szę się zwrócić listownie do:

Pani Amelii Al. Mdller, Budapeszt Albertfalva 6

Na sezon wiosenny!
Kostyumy Angielskie, 
Żakiety, Spódnice,

Bluzki wełniane i jedwab., 
Reformy, pończochy,

poleca w wielkim w yborze

K. ŚCIBOROWSKI
Kraków, ulica Floryańska Nr. 13.

Przybory
do robienia k w i a t ó w  liś ­

cie palm ow e ł trawy
polecają

Fiałek i Turek
K raków, ul. Karmel cka L. 8

Telefon 3019

Skład farb, lakierów i mydła.

Rekord techniki maszyn 
do pisania oczekiwanej 

od lat 50 ciu.
Cicho p i s z ą c a  m a s z y n a

S m ith  &  B r o s
oferuje g an e ra ln y  p rzed staw ic ie l

L u d w i k  A k s m a n n
tylko Szewska 15. 

TELEF. 32—88 Kraków.

Rządcy kawalera
w ś re d n im  w ieku , o b ezn an eg o  
z E d m in ^ rra c y ą  I ra c h u n k o w o  
ćcią p o sz u k u je  Z a rząd  d ó b r Ry 
esów  p. loco. —  O ferty  n ie u ­
w zględn ień? , z o s ta ją  bez odpo- 
w iedsi sfi z w ro te m  św iad ec tw  

lu b  odp isów . 419 6

ZAKŁAD
ur.-UHHniRn

BRACI

TBipEOHICH
w K rakow ie 

R lo: wieka I. 7.
(dom y'asiiy) Telef. 
4' 2 przyjmuje się 
wykonywanie wszel­
kich robót w zakres 
ten wcIiiMzących a 
szczególności GRO. 

BOWCÓWi POMNIKÓW lak w miej­
scu jak i na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

m

Rakiety, Prasy 
do tychże, PIŁKI

OBUUfi TENNISOWE.

Piłki nożne
buciki, na- 

i] golenniki i 
' wszelkie 
P r z y b o r y  
sportowe na 

letni polecają 
najtaniej

REIM i Ska
K R A K Ó W  RYNEK 37.
Na życzenie wysyła się franco 

cenniki sportowe.

Mii*
sezon

SOLEC

P r im a  p e u ł e ń t k ą

Słoninę i  Smalec
t r .p i o a y  w najlepszych gatunkach 
wysyłamy en-grosB oraz w mniej­
szych 4z/g kg. pakietach pocztowych 
netto waga w cenie K 8*05 ca słoni­
nę białą, za wędzoną K 8 68, papry. 
kowana K 8 95 a K 9.15 za smalec 

wraz z opakowaniem za za 'ijzką.
L e o p o l d  W E I S Z  i  S k a

B u d a p e s z t  IX  H e n t s s - u t o  17
(uaprzeciw miejskiej rzeźni trzody 
chlewnej) Dora eksportowy smalou 
słoniny, powideł, śliwek I innych pro­
duktów krajowyob. By zapohiedz 
zwłoce zleceń prosimy o dokładny nasz 

adres. 234 10]
gu b . K ielecka. Sezon od 20 m aja do 20 w rześnie

Z a k ł a d  w ó d  M in e ra ln y c h  
S ia r c z a n o -S ło n y c h

zBanych ze swej skuteczności w reumatyzmie, arłretyzmie, nerwobólach, 
zołzach, chorobach skórnych, przymioci © w jego największych formach 1 po

wikłjiniach, wprowadził

Płowy dział leczenia fizykalao-dyełełyczneg«
bydropatfa, kąpiele słoneczne, powietrzne w lesie sosnowym (250 morgów 
gim nastyka lecznicza, oddechowa, masaż, elektryzaoya, kuchnia ja rsk a  dye 
tetyozna. Prowadzić dział ten będiie pod ogólnym kierunkiem  naczelne?, 
lekarza z akł a. i u Soleckiego dr. Wł. Daniewskiego, O. lekarz lecznicy dr 

. Tarnowskiego w Kosowie dr. med. So. Kelles-Krauz.
“ .T i  ,  .  W pierwszym i ostatnim  sezon'e dla osób, m 'esikającyci 

w willach zakładowych znaczne nstępstwo. Dojazd przez s t kolejową Kielce 
skąd powozami 7-9 godzin samochodem 4-5 godzin do Zakładu, lub prze 
stacją  kolei Anstryackich Szczucin i komorę R ataje, skąd 15 wiorst dc 
Solca. Imformaeyi, prospektów  udziela g r tis Zarząd Solca, poczta Stopni 
ca, gub. Kieleckiej i dr. med Kelles-Krauz, Radom, Lubelska 20, w spra

wach nowego działu.

1000 
■ 80 Y1913

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.

Wyciąg z rozkładu jazdy
w ażnego  od 1 październ ika 1913.

O d ja z d  z  K r a k o w a .  P r z y j a z d  d o  K r a k o w a .

11*20 v  nocy, p. olob. Nr. 11 do Podwoło- 
esytk. Połączenia: do No rego 8ac*a, Kry­
nicy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala. Sam­
bora, Stryja, Brodów, Lotu tor, Huaiatyna, 
bopyczynlec, Grzymalowa 

.8*50 w nooy, p. posp. Nr. 8 do Wiednia, 
Połączenia: do Opawy, Pragi, Karlabadn. 
Wrocławia i Berlina.

13 w nocy, p. poip. Nr. 7 do Gzerniowleo* 
Poląosenia: do Szczuoma, Tam ohrzega,
Bełżca, Sokala, Sambora, Chyrowa, Stryja, 
Hnsiatyna, itzkan, J bm , Bokareaztu.

I-6D w nocy, p. pośp. Nr. 10 do Wiednia* 
°Lląo>»nia do W arszawy, Cieszyna, W ro­
cławia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu, 
Pragi.

4*20 rano p. osob. Nr. 31 do Oświęcimia przez 
Podgórze-Plaszów. Połączenia: do W ado­
wic przez Spytkowice,

■20 rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia. Po­
łączenia: do W rocławia i Berlina przez 
Trzebinię.

*•40 rano, p. potp. Nr. b do Podwotoozytk, 
titanlsławowa, lckan. Połąozenia: do Szczu­
cina, Nowego Sącza, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła , Dynowa, Bełżca, 
Sokala, Sianek, Rawy Ruskiej, Sambora, 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy. 

i.2o rano p. poip. Nr. 2 do Wiednia. Połą- 
aeonia: do W rooławia i Berlina przez Trze­
binię, Cieszyna, Koszyo, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Pragi.

50 rano, p. osob, Nr. 15 do Podwołoctysk. 
Połączenia: do Szozuoina, Rozwadowa, Kad- 
bnezia, bamhora, Stryja, Stanisławowa, 
Brodów, Kijowa, Odessy.
10 rano, p. osob. Nr. 411 do Wieliczki.
85 rano p. osob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 
1 Mogiły.

,-30 rano p. p. osob. Nr. 41 do Nowego Za­
górza, Sambora, Stryja przez Podgórze- 
płaczów. Połączeń,a- do Wadowio i Bielska 
przez Kai wary ę, do Zywoa, Zwardonia, 
Zakopanego, Gorlic Borysławia, Tust&no- 
wio, Stanisławowa, ,Tarnopola. 

i-30 rano, p. osob. Nr. 18 do W iednia, Gil* 
nic, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Barna, 
Warszawy,
0*45 rano, p. esob. Nr. 13 do Podwołoezysk 
i lckan. Połączenia: do Nowego Sącza, 
Orłowa, Tarnobriega, Jasła, Dynowa, 
Sekala, Cbyrowa, Sambora, Stanisławowa, 
Pututoń, Kupyczyn.ee, Zbaraża, 
i ló  po poł p. osob. Nr. bit uo Suchej, Ośwlę 
eimis przez Poagrrza-H aszów, Połączenia 
t c Y i c i a i c  s P>n»k» psres kaiwaryę.

1*30 po poł., p. miedz., Nr. 461 do Wleliozkl.
1'42 po poł., p. oiob. Nr. 6213 do Kocmy­

rzowa 1 Mogiły.
1*57 po poł., p. osob. Nr. 14 do W iednia: 

do Wrooławia, Berlina, Opawy.
2*35 po poŁ, p. posp, Nr. 6 do Wiednia. Po­

łączenia: do Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu.

2*51 po poi., p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po­
łączenia: do Szczucina, Nowege Sącza, Roz­
wadowa, Jasła, Dynowa, Sokala, Chyrowa. 
Sam bora, Stryja.

8*0G po poł., p. osob. Nr. 25 do Tarnowa. 
Połączenia: do Szczucina, Stróż, Jasła , No­
wego Sąoza.

3*25 po poł.. p. osob. Nr. 49 do Suchy, Zako­
panego, Nowego Sącza, Stróż.

6-40 po poł., p. osob. Nr. 27 do Łafionta. 
Połąozenia: do Stróż, Nowego Sąoza, Jasła.

6-00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia.
6*45 wieczór, p. osob. Nr. 18 do Wiednia. 

Połączenia; do W arszawy, Petersburga. 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina.

6 5ć wieczór, p. miets., Nr. 6 l \  do Tarnowa.
7*4i wieczór, p. miesz. Nr. 463 do Wieliczki.
7 55 wieczór, p. oeob. Nr. 45 do Nowego Za- 

ró iza , Chyrowa, Samhora, przez Podgórze- 
Plaszów. Połączenia: do Oświęcimia, Wa­
dowio przez Kaiwaryę, Żywca, Gorlic, Mez5- 
Laboroz, Przemyśla, Sianek, Lw owa

S 00 wleozór, p. osob. Nr. 6215 do Koomyrzowa.
8*43 wieczór, p. poap. Nr. 1 do lekcji, Bu­

kareszt-., Konstanoyl. ", Połąozenia: do Ohy- 
rowa, Sambora, Stryja. Konstantynopola 
okrętem.

8*00 wieczór, p. osob. Nr. 17 do Podwoło­
ezysk. Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Jaw orow a Rawy Rnakiej, 
Podhajce, Sianek, Brcdów, Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyczynieo, G nym ałowa, Ki­
jewa, Odessy.

10*15 wieczór, p. posp. Nr. 4 do Wiednia 
Połączenia: do Warszawy, Iwanogrodu1 
Petersburga, Wrocławia, Berlina, Opawy, 
Pragi, Karlsbadn,

IC'85 wieczór, p. p>sp. Nr. 104 do Wiednia,
10*b5 wieocór, p. osob. Nr. 19 do Lirowa, 

Połąozenia: do Wieliczki, Jasła , Dynowa, 
Chyrowa, Bambera, Stryja, Stanisławowa, 
Jaworowa, Sianek, Sambora, S tojanow a

11.55 w nocy, p. oseb. Nr. 47, do Nowego 
Sącza. Połąozenia: do Oświęcimia, Zyircu, 
Zwardonia, Zakopanego, Orłowa, Stróż 
Nowego Zagórza, Sam oaza, Sianek, Bory­
sławia, Stryia, Stanisławowa.

12*40 w nooy, p. posp. Nr 8 z Czerniowiec 
Połączenia: od Bnkaresztu Jasa, lokanu
Delatyna, Husiatyna Jaworowa, Stojano­
wa, S tryja, Sam bora,, Chyrowa.

3*07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia Połączenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Cie­
szyna, W rocławia i Berlina przez Trzebinię.

3*30 w nocy p. osob. Nr. 12 z Podwołoezysk, 
Połąozenia z Odessy, Kijowa, Grzymałowa< 
Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa.

4*62 rano, p. osob. Nr. 20, ze Lwowa Połą­
czenia: od Stojanowa, Podhajeo, Chyrowa, 
Sambors, Stryja. Orłowa, Nowego Sącza.

6*30 rano, p. posp. Nr, 103 z Wiednia.
6*66 rano, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó­

rza przez Snohę. Połączenia: z Gorlic, Or- 
irw a, Zakopanego.

6*90 raco, p. posp. Nr 3 z Wiednia. Połą-
nla: z Berlina j W rooławia przez Bogumiu.

6*32 rano, p. posp. Nr. 2 z Ickao. Połącze­
nia*. z Konstantynopola przez Konstanoyę, 
Bukaresztu, Zaleszczyk, Delatyna. Podba- 
jeo, Nowego Zagórza, Cbyrowa.

7 20 rano, p. osob. Nr. 15 z Oświęcimia 
osob. Nr.

„ Nr.

3*08 p. poi,, p. osob. Ni. 44 i  Nowego £ą
Zwardonia 

Kalus

414 i  W lalicił
26 i  Ośwlęeintit 

z Wadowic priei

27 x Brieehsit)

412 z
6 2 12

Wieliczki, 
z Kocmyrzowa

7*20 rano, p
T*3Ł „ i,

I Mogiły.
7*55 rano, p. osob Nr. 32 z Oświęcimia przes 

Podgórze-Plaszów. Połączenia: i  Żywo*, 
Suchy, z Wadowic przez Kaiwaryę 1 Spyt­
kowice.

8*15 rano, p. oaofc. Nr. 118 i  Tarnów*. Po­
łączenia: z NowegaSąoza, Jasła , Stróż.

8*44 rano, p. osob. Nr. 18 z Podwołoezysk. Po­
łączenia i  Kijowa, Odessy, Gtymałowa, Iwa- 
nia Pustego, Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża, 
Brodów, iokan, Stanisławowa, Rawy ruskiej, 
Podhajeo, Li anek, Ch/iOwa, Nowego Sącza.

8*05 rano, p. osob. Nr. 41 s Granicy. Połą­
czeni? z W arszawy.

9*36 rano, p. osob. Nr. 13 z Wiedaia. Połą­
ozenia; r  Ołomuńca Opawy, Cieszyna, 
Bielska, W eołarwla, Berlina, Gliwic, W ar­
szawy.

11*20 rano, p. miesz. Nr. 462 z Wieliczki
11*65 rano, p. osob. jjr, 38 z Wiednia.
12*58 rano, p. osb. oNr, 6214 z Kocmyrzowa 

i Mogiły
1*10 p. pot,, p. osob. Nr. 114 co niedzielę, 

czwartki 1 św ięta z T arnow a Połączenia: 
z Nowego Sąoza, Szozuoina.

1*24 p. poł., p. osob. Nr. i4 ze Lwowa. Połą­
czenia z Sambora, Stryja, Chyrowa, 8o- 
k a l t j  Dynowa, Jazia, Rozwadowa, Nadbrze- 
zta, Nowego Sącza, Stróż, J a s ia  Szssnelna.

Połączeni* Zakopanego, —
Żywca Wadowio 1 Bielska przez
ryę*

2*20 po poł.. Nr. 6 p. posp ze Lwowa Poh 
ozenia: od Jaw orow a Rawy ruskiej, gts 
nislswowa, Chyrowa, S am bora Stryj*.

2*45 po poł. p. posp. Nr. 5 s  Wiednia. Ti 
łąozenla: z Karlsbadu. Pragi, O lo a tń ti 
Opawy,

3-35 po poł. p. fiSob. Nr
4 45 p. poi., p. osob. Nr.

Skawiny. Połączenia
Spytkowice

4*62 po poł. p. osob N*
(Lundenburga).

5* Kj po poł. Ńr. 116 z Tarnows. Połącz* 
nia Nowego Sącza, Stróż, Jsałs, Szczucin

6-14 wieczorem p. miełz. Nr. 464 z Wielictkl
6*25 wieczór, p, osob. Nr. 16 r  Fodwołccsyti

Połąozenia: z Kjjowa, Odessy. Biodó>. Js  
worowa. Iokan, R»wy ruskiej, Stryjs, Ezn 
bora, Chyrowa, Nowego Sączi, Stróż, J i

„ *]*» Szczucina.
6*t)3 wic oz., p. osob. Nr. 42 od Stryja, 8»e 

boru, Nowego Zagórza przez Sucba Pt 
łączeni*: s Ławocznego, Borysławia, Tnsu 
nowie, Gorlic, Orłowa, Bielska I W ador It 
przez Kaiwaryę.

7-10 wioczór. p. osob. Nr, 62J6 z Bocedjhoz t 
J s a la

810 p. posp. Nr. I z Wiednia Połączeni* I 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielska.

9-10 wiecz. p. osob. Ni 3* z Ośwlęeiah 
Połąozenia a Sierszy wodr-ej,

924 wicozór. p. posp. Nr. i J z Podwoić fryc 1 
Połąozenia :od Kijowa. Odessy , Grzymaic 
w a, Husiatyna, Czortkowa, Kopy c i;
ulec, Brodów, lckan Rawy .ruskiej 
Podhajce, Sianek, Stryja, S an b o tt 
Sokala, Tynowa, Jasia, Rozwadowa, Ol 
tona, Krynicy, Nowego Sąoza, GorU 
Stiół, Szczuolna.

P*4 - wieczór, p. osob. Nr. 19 z Wiednii 
Połączenia z Pragi, Ołomuńca, Opawy

10*24 wleozór. p. osob. Nr. 84 z Rzeszów z 
Połączenia od Jasła, Rozwadowa, O ik w i 
Krjaloy, Nowego Sącza, Stróż, Now#gt 
Zagórza, Szczucina, Wieliczki.

11*01 wieczór, p. ozoh. Nr. 46 z Nowegc Są 
sza przez Suche. Połąszenia: od Orlowt 
Zakopanego, Zwardonia, Źywsa, Bielsk*
1 Wadowic przez Kaiwaryę.

11*38 w nooy, p. poip. « r. 9 z Wiednia 
Połączenia: z Karlsbadu, Pragi, Opawy, 
Wrooławia I Berlina przez Trzebinię, Mo 
B k  wy. Petersburga, Warszawy.

Prawdziwe

na Sezon wiosenny I letni 1914
Jeden ku- -
pon 310  m. 1 Zrx»m  7 Ko ’
dług. na całe 1 Kupon 10 Kor.

S S f S G  «*•*» «
dnie I kami- * 
zelkę)w 
czający,
tuje t j  _
1 kupon na czarne nhranie wi­
zytowe 20 kor. jakoteż m a te­
ry o n a  zarzutkl, 'kostyum y tu ­
rystyczne, jedwabne, kam  garny, 
m&teryały na suknie damskie 
itd. wysyła po oenach fabry­
cznych ze swej rzetelności I po­
rządku znany zkład fabryosny 

sukna

at, apo 1 1 a u p o n  10

) wy*tar- I 1 Kupon 17 Kor. 
TyYko { 1 KuP°n 20 Kor*

Iw i
Próbki gratis i franco. 

Korzyści klienteli prywatnej za­
mawiającej materye wprost u fir­
my Siegel-lmhof w fabryce są 
znaczne. Stałe najtańsze ceny. 
Wielki wybór. Zamówienia usku­
tecznia lię najdokładniej, z u p e ł­
nie według wzoru nawet w ma. 
łych rozmiarach z zupełnie świe­

żego materysłu.

PIEGI
usaw a całkowicie w przeciąga 7 duł

flmbra creme Dra Christoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do u- 
trzymania czystości i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w oryg. słoi taco, 
których opakowanie zaopatrzone je st 
zarejestrowanym  znakiem ochronnym. 
Cena K 1*60 odpowiednie mydło 70 
bal Składy we w szyjtkbh aptekaoh 

i drogueryach, 461
GŁÓWNE SKŁADY W KRAKOWIE: 
M. Masłowski apt. Tadeusz Oświę­
cimski. ap t M. Rederer, apt. ul, Kar­
melicka L. 23. w Nowym Sączu: apt. 

S. Nowakowskiego.

Kto chce wiedzieć
w Jaki sposób otrzymać może 
zupełn ie darm o p ow ięk szen ie  
w w ielk ości30  - 4 0  cm. 125 wido­
k ó w ek  ze  bwoJą podobizną niech  
nadeszła  sw ój adres na kore­
spondentce do C zytelni P olsk iej 
w Suczaw ie. 812 6

Ksktedem wydawnictw* „Głosu Nnrodu- Sp. z ogr. odpow- Redaktor odpowiedzialny J u  Matyeiik. -  Drukami* ,Gło*u Narodu", w Krakowie pod zarządem I. R. Dobrzańskiego.


